
N* 170 Kraków, 28 Lipca — Czwartek
* ■ “  wyohodzi codziennie, wyjawiły niedziele i dni świąteczne. 

t)d lzieine Nrz C'ton*, 0 Ue *»pM rtąrozy, w Krakowie po 10 o,, we Łwowio tab c przesyłką pocztową lfl e.
F r e n i i i n e i a t a  w y n o s i :  »

Kok 1881.

na cały rok 
94 złr.
98 «ta.

na kwartał 
S złr.
7 złr.

39 złr. H złr.

na i  tnurąn 
2 złr. 60 «. 
8 sir.

Po«*i% w pzńztwie Anjrtryaekiem.................. ....
•  a t-..* Nieinieokiesu . . .  i . . . . . .  .

, J " T*08*1’ fMuoyi Angiii, Belgii, Szwejckryi, Tnr<yl 
•enyflfc Ptóetw należących do związku pocztowego . . .

*P̂ T™.™?ee.r* ł 7  P—łJ w z J *  »ią ty lk o  o *  I g o  < o  o r ta ta le fo  dni* w miesiąca. — lilrty
aa!?,!b! pmutasy pieniężne na prennmeratę i ogłoszenia (taserety) uprasza się naasytań franco 

o Administracji Ctara w Krakowie. — Luty reklamacyjne nwopiecsętowane nie podlegajgiopłaci" 
poosiowej. — Luttów nvfrankowanych nie przyjmąje (i;.

■ fk a y t in k w  nadsyłanych iiie zwraoa się.

3 złr. CZAS
f r t B i n e r a i ^  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU", tudzież urzędy pocztowe. M wjswwwą p r e a a s u  
„Ss+rLf H5^*now®kie* 0> hando1 Nowakowskie). — O g l o m z i a  (insenrty) przyjmuje się za

nn. ^  drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10 cent, za każdy następny
1̂ * «  (n® 8 stronnicy dziennika) od mieisoa wiersza drukiem drobnym po 80
2L i Zt?' /*" (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje
się za oene 1 dla zamiejscowy ch, a 60 oent od 100 egzem, dla miejetowych pro-
cm m tOT^.^Nti^rto6d^ uprasza j i ę  mapreód nadesład  ̂przekazem pocztowym. — O g ło i  w s t e  •

u a W*  ®WOH't»  Ajoncya „CZASU* w głównym 'składzie tytoniu Kr. B
przy ulicy Trybunalskiej L. 4; w  P » r y ł»  wyłęczne p. Adam, Bne Cltoent 4: (prenumeratę p. I*ta-
oenty fUczkowski, l-aubourg PoUsonióre 38); w W is d a ta  pp. Haasenstein & Vogler (takie w Bam- 
burgu, Frankfurcie e.“ -. ̂ er^nj®. Lip«ku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 9
(takie w Pradze). R. Mosse (także »  Berlinie, Hamburgu, Monachium I Norymberdze), G. L. Daube

If Comp, (takie w Frankfurcie nad Menem), Hotter & Comp, Kiemergaaae is.

Ogłoszenie przedpłaty. S£LStS J S f fS ‘l £ £ £
M ą p i + k f ' ,  pańatw ic 5 ^ * r W 5 l g S . Ą  £ * £
A uatryackiem  na Sierpień . . *łr. 2*50Iście w życie całej ustawy odroczooem zostanie

cę północną Persy! stanowiły dotąd góry Guli- razie, nie o obcych kapitałach myślałem, ale o wło- 
stann. U ich stóp północnych zaczyna się zaraz ścianach, oni bowiem są akcyonarynszami tego 
pustynia Tekińców. Między górami Gulistanu, a Banku i właściciele listów na wypadek strat, na 
głębie; nieco w Persyi położonym grzbietem Ala nich właśnie musieliby tych strat jako na akcyo- 

. . .  i m  A . . - . , . i ? ^ n rozciąga się żyzna dolina Atrekn. Otóż n&ryuszach poszukiwać.
Ud Igo Sierp, do kodo. Wreedn. .  S -  MS “s " ? S ^ 3 fS  ° , f l r t t G Ł S  S W  r M J K t f & Ł  { " T f t l  K 5  “ " t *
Z przesyłką pocztową w państwie ni® i®8t ie8ZCZe rozpoczęciem wyprawy do Dustvń.I zasłoniona na nołndnta nH n_ .it; „.„Kit.___^ i jp a i tc  jest^ na własności włościińskió;, a w

Niemieckiem na Sierpień . . .  6 marek |
0 4  Igo Sierp, do końca Wrześn. 12 . . . .  , — .. ________   , ___

P renum era ta  Ucz u tie  tu tko  l  “®b “ M *4*  na'okolice stałych I Przez dofinę ' Atreku “m
pierw szego do ostatniego d n i a  w  m /e- S  «  L 0dpływ c* ^ d  fl)ty francuskiej wielkiej uciążliwości wielką armię', czego przez| p ra(,nao wta,. , . .siącu . osrarntego a n t a  w m ie - \z SftM  do Qllbe9 zdaJe rf zdradza6 Mmj „  pustynię dokonać nie mtżaa i stanąć n i S d S e  ^  zgodnie z szan. autorem ratow^

* i zatarła w**™tktah  U4X_.I L uL -Ji- „ .__ .1  * Ł ! Z ? '0 1 »«8Poaiianie I włościan, mewidzę w upadku Banku włościańskie-

kami i tym sposobem zniewolić chrześclan do 
nowych na żydów napaści.

„  . . - — ------------- sercem o upadku Banku włościańskie-
3  przeprowadzić bez g0 mówić nie można.

Krakśw 9 7  llpca.
nadbrzeżnych. Ostatnie wiadomości zdają się zre- nistanie ze znacznemi siłami. W Anglii wiedza 4z i u a  p*  u » * u!*
sztą potwierdzać poprzednie doniesienia o uspa-1dobrz, o tych układach i umieia osadzić Z » S— . ________ v*iłvu»w»» - -n-T vi >■ łvow<Muamv|^t/ DA WZHJC'

kajaniu się Tunisu /  a '  trwającej’’doTąd i g i t ^ i  I n a s tę ^ tw a r  'wZ Ś  • “ n°*d  w złym razie pociągnęłaby itycb
w Tripolis. Z przesady, z jaką dzienniki fran-1 kwestyi irlandzkiej ’ ’ • 1
euskie, tak rządowe, jak gambatystowskie mówią skiemu ani w tej i 
o nowych agitacyach w Tnpolisie, możnaby pra I występować z taką 
wie wnosić o zamiarze Prancyi zajęcia tego o-jteres Anglii. Nim i 
s u t e g o  ogniska władzy tnreckiej w Afryce i u-jnpora, opanowanie Merwu przez

r ? * f *  « lem - m m l i - f  t U U .  M  A fg .- ,g0 drogl „  - r ^ f r -  -
ność członków Banku włościańe 
mności opartego, w złym razie pi 
do odpowiedzialności, którzy rat; 
wtedy nieszczęście byłoby daleki

P l M 7 A r » l« w l  T )  1 * 4  ^  1° nowych agitacyach w Tnpolisie', możnaby^pra"|występować z " t a k i e i ^ ^ m a ^ ł “ t a l  t T«rw agłąd p°wod°wał mnie
r z e g l ą d  r o l l t y c z n y .  Wie wnosić o zamiarze Francyi zajęcia tego o teres Anglii. Nim się Augfi'a i  kwe8tyą "an d z k a I P j^ f®  8W0,m prób- W*

I w Tripolis. Z przesady, z jaką dziennikT fraÓ: I kwestyi irtandVkTej n ^ d o z w l d a j i r ^ o w f ^ ^  odpowiedzialności, którzy raty swe spłacają,
ouskie, tak rządowe, jak gambstystowskie mówią skiemu ani w tej sprawie ani w Vorawta nieszczęście byłoby daleko większe.

I n nnwnfh amfamaoh nr  1 ..1 _____I___ __ ____ i  _ “ ’ Sprawie i  UDlSU Ten WZpl.ri nnwndnwftł mnifl

I a * . a w  l a r r  “.v i i? aa jirwvu ;Vv O ’

CzyUmy w FremdenUacie: „Niektóre dzienniki LCW ;  "aft ‘J J 8*8 W nfnoici T  P?m.oc pań cnej_ Afryki przez Franoyę, będą juł 
opowiedziały na onegdaj i na” wczoraj posiedzę-1 f vw J r , n^ a t a ^  n *rabskie d° oka" Mlnl ^ k«»»n®«»-
Riułw*ad^  ®’n'8tr<̂ w P°^ Pr*owodnictwem NPana. o n z«. W snrawie która ain •. , I może się stać pożyteczną instytućyą 5la kraju. Co

ministrów pod przewodnictwem Cesarza R. „ , . . .  . , , sprawie, którą się zajmuje conference fl|do wVDOwiedzianeeo zilania *a nonieważ właści-

Ten wzgląd powodował mnie do propozycyi, 
, , , , - , . . ~jy Wydział krajowy wpływem swoim próbowa

T S  I  18P°wodować zmiany w samćj procedurze Ban-\ m **„P in0 Ikn- Zasady bowiem nie są złe, i dobrze korespon-dą juł może czy-|dent lnny ęzam jj w  powied(ia)) ze należy du­
cha innego wlać w administracyę tego Banku,

staję przy przekonania, że jeżeli sami sobie nieHall Pomiędzy osobami, które” Cesar*” I 8*8*11 obo stronnictw nie dozwala wprawdzie ta-
|.r .y jm ow ał,b /ł także opat X G a S S u ^ S  ^  8i9 ^  siebie, k tóżby sojnnaml R«ld ateński ndzielił konoesyę na koleje łe-rnZ oie"m T ^1«nV m T riram r«i^^^
rego nominacja na arcybiskupa w i e d e ó i k i e g o mota*> «*• P-*®«*kadi* jadaak, aby latne z Larisy do Pireu i r Piren do P a tras,! ^  7 ’ " ,  “^ z y s k a m y ,
wfirótce nastąpi. DrW ład. Rieger, którego Cesarz I c®ntr®m nie przeniosło czassm wspierania głosami sięgające jnż w części do terytorów dotąd nie I "• Kmzkowski.
takie przyjmował, był z podziękowaniem za o t r z y - 1 8 i kaDdydata postępowego, którego osobistość (oddanych, 
many order.“ ( dawałaby gwaraneye, że w pewnych umówiouyeh (

Proknratnr rzadowv w Wiedniu hr L u n su n  |P u“kta®I» * centrum głosować będzie, nad wspie j Z Konstantynopola donoszą do Pol. Corr.. 0 | Minister handlu mianował zarządzcę pocztowe- 
^ S T l e l u w o ^  w tfZ ^ ^ ,iż b y p o lię ^  otth I dmącego ustąpieniu Tevflk. baszy ,  Ł t e r s t w .  ńuansów. U °  Ipowiatowego komisarz. pocSowego w Tar-
wała nad plakatami, któremi dzienniki donosiły Nor<M*Mh!*]7tn , nów ^i ' I 1*0 - ® a D * w ' d o w s k i e g o  i
rnbliouioćcF o konlskMto. D .ta » . n i. n t a r t i L , aarządzoą pocztowym.

i e g o  starszym

Ciw rządowi, przeto prokurator r ą d  w y j » W  smutnych dowodach niepewności tejpartyi'danych 
usuwanie takich plakatów, wtedy, jeśli przybite p,zy obradach nad ustawą dyskreiwonalną, cen- 
zostały na miejsckch przez władze na ten cel nie trum mngi porozumienie się w tej mierze ź par-
P”S ren CS  memiackie dowiaduia sie że Cesarz t^  koa80rwat^ nii P o s taw ić  rządowi, samo zaś Uwagi zamieszczone w Czacie z dnia 22 lipca I

24 lipca.

Sprawy zagraniczne.

Rofiya.
O licznych sk a rg a c h  ludu  na p raw o sła -

W  W o ro n eżu  obawiają się władze zaburzeń 
nhcznycb przeciw żydom (których tam zresztą, 
bardz mało) i w ogóle przeciw klasom zamożnym. 
Niedawno te  stacyi kolei żelaznej skradziono kil­
ka pak nabojów karabinowych, przysłanych dla 
miejscowego wojska. Wypadek ten ma zostawać 
w związku z oczekiwanemi zaburzeniami ludu 
kt.ry jak powiadają, będzie mógł teraz „hulać® 
bez żadnej obawy, gdyż wojsko pozbawione na­
bojów, tie  będzie mogło strzelać.

Z powodu grubych  k radz ieży  d y n am itu  
ze składów rządowych morskich w Kronsztadzie, 
jeden z zawiadowców tych składów umieścił w Go­
lom  list objaśniający, z którego okazuje się, że 
„żadnej regularnej kontroli nad rozchodem mate- 
ryałów palnych z rządowych składów niema wcale 
i być nie może, ponieważ niema zupełnie wiado­
mości, ile tych materyałów mieści się w składach, 
chociaż od wprowadzenia przyrządów explodującycb 
w flocie mija jnż lat 10. W styczniu dopiero roku 
bieżącego ustanowiono komisyę specyalną, obo­
wiązaną Bporządzić szczegółowy inwentarz mate­
ryałów palnych, przechowywanych w magazynach 
morskich, lecz dotychczas, (w ciągu 5 z górą mie­
sięcy) komisya ta nie wywiązała się jeszczo ze 
swego zadania". Golos dodaje ze swojej strony, 
że ponieważ ilość materyałów palnych w maga­
zynach nikomu nie jest wiadomą i za całość ich 
nikt nie jest odpowiedzialnym, nie dziw więc, że 
dla kradzieży dynamitu, nitrogliceryny, pyroksyli* 
ny, zapałów, przewodników i Ł d. otwartem jest 
szerokie pole, zwłaszcza, że oficerom, kształcą­
cym się w t. z. „minnej klasie" w Kronsztadzie, 
materyały i przyrządy wybuchowe udzielanemi 
bywają d discretion do domów dla czynienia prób 
z rozmaitych wyrobów fegp rodzaju.

P ra w ite ls tw e n n y j W łestn iii"  ogłasza na­
stępujące communiaut, dotyczące znalezionych d. 

dym

eebów banknotów aziesięcioguiaenowycn wyu« dZ(> jatwem: zapełnią je w bardzo dodttai spo (się nie potrzebu e ale nowinien sie troszczyć o 
sporządzenie, aby takowe ^  ^ C T d o T -  PogJ fałcone Przez ni« artyk«ły konstytucyi lndność wiejską przez dwałanie Banku do torby 
obiegu, ieŚh tylko znajdujące kię na nich do- niemieckiej. żebraczćj doprowadzona Ją ratować mamy świę-

^P rzy ta^am y ustępy te z toczącej s i$ 'obecnie po-(ty obowiązek i wielki narodowy i ekonomiczny*l«tki ----- r ._ . ..
®ie możebnem stwierdzenie ich prawdziwości, 

przeciwnym razie postąpić z niemi nale­
ży, jak z falsyfikatami; ministerstwo węgierskie 
Raś wprost wykluczyło z obiegu banknoty stem 
plowane. Pisma centralistyczne podburzają więc 
teraz Bank anstro - węgierski przeciw gabinetowi 
hr. Taiffego, aby nie wykonał rozporządzenia 
ministra skarbu. Zdaje się, że wobec znanej roz­
tropności politycznej członków obecnego rządu, a 
w szczególności obecnego ministra skarbu, i ten 
nowy środek agitacyjny pozostanie bez skutku.

Francnska Izba deputowanych odrzuciła dnia 
26 b. m. wszystkie poprawki Izby parów do u- 
stawy o nauce ludowej, a z niemi i znaną popra­
wkę Juliusza Simona. Nie będzie zapewne czasu, 
aby ustawa ta wróciła jeszcze w tej kadencyi na-

Mają być uregu 
ez nnormowa- 
rzecz popów, 

i dla wręczę-
[nia porochom z tern, że żadnych już innych o- 
płat za dopełnianie obrzędów religijnych, popi

lemiki wyborczej w Wganach^róiDyćh stroDoićtolnterM .-'   *“  '  ‘ »ko"<>“ ra“» (“ J  odpowW «i.taołoi, Di ,  po-
niemieckich, dlatego, że są charakterystycznemi, Szan. autorowi może nie chodzić o obcych ka

iwSM;ta s s tts s va
stanowisko rozstrsygające co tak z zabiegów czy-1 skiego sa umiM,n ,« “  ntaniad.e k»« “ ! J ^ ! _ x *.4 l W 0d« ^ . P " ed hilku^ dniami, jak donosi miej- 
nionych przez różne partye 
z niem, jak i z t 
mawia Germania

m« roM.  p«ty. o po™S7, % S r  r/o'sr rit* ° »?«?• ^
niem, jak i z tej pewności wynika, z jaką prze- Ze zdaniem że ratować włościan jest nnsjvm P ,J Ieg,ońć n[«inan«g(' człowieka, który roz-

I twierdynnla g,Qn *e krai i krnHoł okazało, zanrawno siliną truelzną. Areszto-
Między Rosyą a Persyą odbywają się teraz u- wy nie jest interesowanym w losie, jak f  spotkać I k M e c r ^ r ^  S  M  w drodze w zamiarze nciecz- 

kłady względem uregulowania granicy. Z grze- może listy dłużne Banku włościańsiiego, winien Udało mu Sie zrobić^źe w ™ S  0 °° '
S ta  Cw v i.°n n ik re6 f- r08yj8ki ?V !e8twn d8Ć objaśnienie, bo widzę, że p o w ia d a -  „ toka  spori% i°zkę’ ow ych^kiertów  S
puje y an ika perskiego, i życzliwego przyjęcia, (jąc poprzednio moje przekonanie w tój sprawie, i przy sobie. Na indagacvi człowiek i«ń WT, n,i

j*sno okrtóliłem je jM a  nicdopuszczałem j „ tru te  cukierki rozrzucał z polecenia jakiegoś

18 czerwca min dynamitowych: ,W  nocy z 18 
na 19 ozerwea żołnierze policyi rzecznej, zosta­
jącej pod rozkazami petersburskiego policmajstra, 
na dnie kanału Kateryńskiego, w oddaleniu 8 #  
sążni (około 20 metrów) od kamiennego mostu, 
znaleźli nabój minowy, złożony z dwóch poduszek 
kauczukowych, napełnionych dynamitem, ważących 
k 'ła  4 pudów (80 kil i). Przez porównanie powłok 
tego naboju i jego zawartości z powłokami i za­
wartością miny, znalezionej w pobliżu tegoż mostu 
ismienuego 17 maja, jak równie przez indagacje 

jednego z aresztowanych uczestników czynionych 
w iecie zeszłego roku przygotowań do wysadzenia 
![ kamiennego mostu, skonstatowano,
że wydobyty teraz z kanałn Kateryńskiego nabój 
dynamitowy, stanowi czężć przysposobienia mino­
wego, urządzonego w zeszłym roku, która 17 maja 
nie została znalezioną dla tego, że była zakryta 
namnłem, pochodzącym z t znajdującego się w po- 
ihżu, Wpadającego do Kateryńskiego kanału 
lodziemnego rynsztoka®. Chodzi więj tu, jak wi­
dzimy, oto, aby dowieść, że znaleziona 18 czerwca 
mina nie jest robotą świeżą, lecz pozostałością 
dawnych zamachów, czemu doniesienia dzienników 
pi.rwotne zdają się zaprzeczać.

Drugie communiqut mówi: „Przy indsgacyi w 
Kijowie kilku osób, zatrzymanych z fałszywemi 
paszportami, wykryło, że jedna z nich, mianowi­
cie córka popa Anna Jakimowa, jest uczestniczką 
przygotowywanego w listopadzie 1879 r. zama­
chu na życie zmarłego cara Aleksandra Mikołaje- 
wicza, w pobliżu miasta Aleksandrowska, gub.
Jekaterynosławskiej. Miała też ona czynny udział 
w zbyodni 13 marca, przebywając pod imieniem 
włościanki Kobozewej w tym sklepie pray ulicy 
Małej Sadowej, z którego urządzony był podkop"

• *1  *

Część literaeko-artystyczna.

V A R IA .
(Upadek powstania polskiego w r. 1831. Rys historyczno 

pamiętnikowy przez Żołnierza z owych czasów, autora 
wspomnień z 1848 i 1849 r. Poznań, J. K. Zupański 

. Btr. 372 — z mapą.)

(Dokończenie).
Pierwsza cześć książki z poglądem na rozwój, 

» raczej na skrzypienie całej kampanii jest do­
piero wstępem do właściwego założenia, do hi 
etoryi samego już upadku powstania. Błędy po 
czątkowe, zmarnowanie pierwszych chwil zapału 
w narodzie, a niesoodzianki dlaRosyi, zanim nie 
zgromadziła nowych s ił; wszytko to już nie ulega 
dyskusyi i jak mówiliśmy wczoraj, da się jedynie 
wytłomczyó nietyle nieudolnością wodzów, ile tym 
fatalizmem, który się zwykł u nas powtarzać, że 
inni zrobią rewolucyę, a inni mają ją prowadzić, 
ei mianowicie, co jej nie chcieli, nie przewidy­
wali , co w nią nie wierzyli. Poszli opi, jak zaw 
sze u nas idą, z patryotyzmu i dla honoru naro 
dowego, ale wbrew przekonaniu. Patryotyzm i ho­
nor ocalili, osobistej dowiedli waleczności, ale 
skądże mieli brać natchnienia wielkich myśli 
i śmiałych przedsięwzięć? Tak zawsze się dzieje, 
kiedy inicjatywa narzucona przez młodych i go­
rących spada potem na starych i rozważnych ca­
łym ciężarem odpowiedzialności i kierownictwa. 
Czy w ostatnich miesiącach powstania można by­
ło jeszcze sprostować to, co było zwichniętem 
w jego początkach P Pomnożyły się szeregi wojska 
narodowego w dwójnasób, ale poczwórnie zwię­
kszyła się ąrmia rosyjska, bo kiedy na początku

obopólne siły się równoważyły, teras Rosya już 
miała 120,000 wojska w Królestwie i nowe przy 
gotowywała korpusy. Ale znów porwać się 
30,000, a oddać stolicę, składać broń i zostawiać 
kraj na pastwę, gdy się ma 70,000 żołnierza, to 
fakt bardzo bolesny, który dawał szerokie pole 
do oskarżeń, podejrzeń, inwektyw i rekrymina 
cyi. Cały ten bolesny proces upadku z wszystkiem: 
jego dokumentami i allegatami rozwija się w p mie­
nionej książce. Autor dochodząc do punktu kul 
minaeyjnego powstania składa pióro i udziela gło­
su licznym uczestnikom i świadkom. Prawdziwa 
to antologia pamiętnikowa, jakby pośmierny dya- 
log jenerałów, który przejmuje czytelnika więcej 
niż najbardziej efektowny dramat.

Z rozrzuconych i zapomnianych publikacyj 
autor powydobywal świadectwa odnoszące się 
do dwóch ostatnich miesięcy powstania. Choć 

jego osobistemi zapatrywaniami, zawartemi 
w wstępie i konkluzyi, nie we wszystkiem się 
zgadzamy, przyznać winniśmy, że w wyborze tych 
wyjątków i ich zestawieniu okazał zręczność, takt 

bęzparcyalność; pominął bowiem wszystko, co 
w literaturze emigracyjnej było ferowaniem wy­
roków zdrady, a przytoczył wszystko, co się przy­
czynić może do wyjaśnienia faktów, od chwili 
złożenia naczelnego dowództwa przez Skrzynec­
kiego.

Cytacye rozpoczyna pamiętnik zacnego jenerała 
Kaźmierza Małachowskiego z krótkiej epoki, gdy 
in objął naczelne dowództwo. Pamiętnik ten, w 
itórym nieraz niedopisuje pamięć sędziwego je­

nerała, uzupełnia autor na podstawie Historyi 
Teodora Morawskiego i innych świadectw. Atak 

obronę Warszawy w dniach 6 i 7 września o- 
>0wiadają tu na przemian dwaj jenerałowie U- 
miński i Dembiński, z których każdy dowodaił 
obroną jednej połowy szańców stolicy. W ten 
sposób złożyła się całość może najzupełniejsza,

jaką dotąd o sm. . _ . _____ utnycb walkach przedzgon­
nych pośiadamy, w których brało udział z naszej 
strony 34,000 wojska.

Następuje sprawa korpusu Romanna, który w 
20,000 wojska oddalił się od stolicy i manewro 
wał na własną rękę. Jest tn korespondencja u 
rzędowa Romarina z naczelnym wodzem Małacho 
wskim i innymi jenerałami, dalej „dziennik poru­
szeń korpusu Romarina w odwrocie z Międzyrzecza 
aż do wejścia do Galicyi spisany przez jł. Szn»j 
dego dzień po dniu, dalej opowiadani^ j). Ga­
wrońskiego o tym samym odwrocie; relacya puł­
kownika Kruszewskiego, który dowodził pułkiem 
ordynacji Zamoyskich i tworzył przednią straż 
korpusu Romarina. Obaj ci jenerałowie na radzie 
wojennej nastawałi na Romarina, aby się połączył 
z główną armią koło Modlina, ale temu sprzeci­
wiał się Romarinn i jego szef sztabu Wł. Zamoy­
ski mniemając, żc wojsko wracające po kapitula- 
cyi Warszawy jest zdemoralizowane, a korpus 
Romarina sam zdoła jeszcze stawiać opór. Pułko­
wnik Kotkowski oskarża także Romarina i mówi 
o nieładzie w komendzie. Połkownik Szczaniecki 
dorzuca swoje skargi i opowiada przejście do 
Galicyi. Przejście to jeszcze bardziej w sagadko- 
wem świetle przedstawia się w relacji Janusze­
wicza prezesa komisyi województwa sandomirskie- 
go, który stawiał most pod Zawichostem, sądząc, 
że nim przejdzie tylko maty oddział przyparty do 
jranicy, a że Romarino jest już za Bugiem. Wre­
szcie dołączono kilka dokumentów.

Autor w konkluzyi reasumuje te świadectwa i 
jogląd swój na przebieg powstania i jego koniec, 
wychodzi on zawsze ze stanowiska Mochnackiego 
;e powstanie było nieuniknionem, konieczncm, że 

miało wszelkie szansy, gdyby go odrazu nie była 
sparaliżowała ostrożność, czy nieudolność, pod ko- 
nieo zaś nie pogrzebały miłość własna i niesna­
ski, jeśli nie coś gorszego.

Nie będziemy się zapuszczać w spór z autorem
0 tę konieczność powstania i sprężyny, które ją 
sprowadziły. Krytyka w znacznej części słnszna 
opiera się atoli na tym optymizmie, który do koń­
ca wierzy w możność zwycięstwa „gdyby®.

„Toraz po upłynionym pół wieku, kończy autor, 
przeszłość ta powleka s’ę już mgłą odległości, jak 
by należała do innej epoki. W rzeczy samej mi­
nęły czasy kiedy zapał patryotyczuy i bohaterskie 
męstwo mogły czynić coda. Siły moralne i siły 
materyalne zrobiły między sobą rozbrat stanow­
czy. Na polach bitew zwycięstwo nienależy jnż 
do szabel, lanc, kos’, bagnetów, władanych ręką 
bohaterów ale do odtylcowyoh karabinów, dział 
dalekonośnych, wielkich wojsk zmienionych w ma 
chmv. Idzie że zatem, że siły moralne wynikające
hi i i ? / /  u W8I6ch raądrońć * najwyższą sprawie
1 ig?’ 1 pocineia Praw wrodzonych, z mi­
łości bliźnich, ojczyzny, ludzkości, że te s łv  mo­
ralne popadły na zawsze pod panowanie sił ma- 
teryalnych? Kiedy świat moralny stanowi oddzielne 
Królestwo, którego żaden władzca, choćby miał 
miliony bagnetów i armat Kruppowyob baz likn, 
de swojego państwa przez długie jeszcze wieki 
niepotr.fi zaanektować. Mamy owszem nadzieję, 
że to Królestwo będzie coraz bujniej rozkwitać, 
wzrastać w potęgę i kiedyś rozciągnie się na całą 
Enropę. Tymczasem my Polacy zamknąwszy we 
wszystkich dzielnicach naszej ojezyzny erę po­
wstań zbrojnych, które z upadkiem powstania 
1831 powinna się była skończyć, starajmy się 
tylko nasze siły moralne wewnętrzną pracą ciągle 
podnosiś, rozwijać, coraz ściślej jednoczyć, a od­
niesiemy zwycięstwo, jakich historya niejeden przed­
stawia przykład, zwycięstwo chlubniejsze jeszcze 
niż*na polu bitwy, milsze Bogu i obfitsze w rezultaty 
dobroczynne, zwycięstwo nad wrogami naszymi 
wyższością ducha we wszystkich sferach jego dzia 
łaJności. To jest posłannictwo nowych pokoleń.®

De powyższych słów nie pozostaje nam jak do*
aac „Amen® tak z głębi przekonania j i  podzie­
lamy, i gorąco polecić książkę zarówno żyjącym 
z pokolenia 1831 r. jak i dzisiejszemu pokolenia, 
dla pierwszych bowiem będzie ona miłem choć 
bolesnem wspomnieniem, dla drugich nauką, dla 
wszystkich nader zajmującą lekturą.

Książka ma P»st Scriptum, stanowi ją  zamiana 
listów między autorem a p. Leonem Chrzanow­
skim, odnosząca się do stanowiska jenerała Chrza­
nowskiego i planów strategioznycb, które on skła­
dał naczelnemu wodzowi.

Szkice z Białej Krynicy
stolicy M etropolii Starow i ercó w ro sy jsk i oh 

przez M argana  Gorzkoteskiegn.

III.
(Ciąg dalszy).

Pomimo więc najwyższego dostojeństwa w hie­
rarchii cerkiewnej, metropolita w cerkwi Sta™

i  t r h  r t*> j«d' “ unich, b»r- 
£ S L i ? j f S 7  1 . "laby, g d jł  grobowa bladotó 

• , y odbijała cierpienia w pewnych skrzywie­
niach ust jego, które co chwila potajemnie o tem 
wspominały. Nie mogąc jak widać dłużej być 
w cerkwi, okręcił rzemyk na rękę, wziął swój 
kij gruby i wyszedł powoli dla zaczerpnięcia 
świeżego powietrza w dziedzińcu klasztornym. Ta
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Podajemy dsiś początek znakomitej mowy 
O. Piotra Semeneńki, jenerała  Zgromadzenia Zmar­
twychwstania P ańskiego, którą uczony ten kapłan 
miał podczas tr iduum  a Śgo Klemensa na cześć 
Apostołów Słowiańszczyzny.

—  Ostatni uczestnicy dwóch zjazdów opuścili 
już nasze m iasto ; od wczoraj te ł powróciło do 
zwykłego trybu życia i znacznio się wyludniło. Na­
sta je  pora największego wyludnienia. Kto moż°, kto 
nie jest przykuty codziennemi zatrudnieniami jak 
n. p. dziennikarstwem, ten dąży w góry, do wód 
lub na wieś, a choćby tylko w okolicę bliższą s ta ­
rego grodu.

—  Kolonia polska w Filipopoln i Rnmelii wschod­
niej przesłała na ręce prezydenta miasta składkę 
w kwocie 179 franków 60 cnt. na pomnik Adama 
Uickiewicza. Podajemy spis osób osiadłych w Fili- 
popolu, które w tej składce wzięły udział:

Wincenty Grzesicki, Kazimierz Tański, Stanisław 
Dobrudzki, Stanisław Wolszlegier, Sławko Resakow, 
Aleksader Woronowicz, Roman Soczyński, Eliza 8 0 - 
czyliska, F . Przewłocki, Władysław Malinowski, 
Stefan Skrzyszowski, Adolf Zembrzucki, Stanisław 
Rydzewski, Bronisława Rydzewska, Tadeusz Kiej­
stu t Rydzewski, Stanisław Brzozowski, Adolf Gissa, 
Michał Wolszlegier, L. K. Z., Władysław Niwiński, 
Mikołaj Weikum.

— Rzadko w innych latach dawały się u 
czuwać tak  nagle zmiany tem peratury jak  obecnie. 
Po uciążliwych upałach lada deszcz sprowadza 0 - 
cbłodzenie się powietrza, stanowiące różnicę kilku­
nastu stopni. Dzisiejszy deszcz w nocy zniżył tem­
peraturę o tyle, te  w rannych godzinach cieplejsza 
odzież nie tylko nie była zbyteczną, ale prawie ko­
nieczną.

—  Z wystawy. P St. C w i k l i e e r  zwraca uwa 
gę naszą, że w sprawozdaniu przyrodniczo-lekar- 
skim w Nrze 168 Czasu nazwisko jego zamienione 
było na Cwiklikiewicz, 0 0  niniejszym prostujemy. 
P . Cwiklieer był wystawcą kapsułek elastycznych i 
umieścił obok kapsułek napełnionych olejkiem ry­
cynowym, także kapsułki napełnione tranem  rybim, 
tranem  z żelazem, tranem z jodem, dalej kapsułki 
napełnione balsamem copajrae, ekstraktem cube- 
bów, terpentyną i smołą norwegską. Przy tej spo­
sobności oznajmia p. Cwiklieer, że miejscowym u 
bogim na zlecenie jednego z pp. lekarzy miejskich 
wydaje powyższe środki bez najmniejszego wyna­
grodzenia.

— Od kąpiących się w Wiśle kobiet otrzymu­
jemy następujące pismo:

Miejsce przeznaczone do kąpieli dla kobiet zo 
staje bez najmniejszego dozoru. Oprócz tego staje 
tam kilkanaście galarów, ta k , te  dojście do wody 
jest niemoźliwem. Onegdaj wieczór kobiety chcące 
się kąpać, zostawiały swoje ubrania na galarach i 
z tychże wchodziły w wodę. W chwili, kiedy kilka­
dziesiąt kobiet było już w wodzie, przypada de ich 
rzeczy pijany galarnik, a wrzucając je  w wodę, od­
bija od brzegu. Przestraszone kobiety rzuciły się 
do galaru. chcąc ratować swą odzież, ale zelżone 
ostatnicmi słowami i zagrożone kijem , cofając się 
do brzegu, gubiły swe rzeczy. Jeżeli galarnicy nie 
są obowiązani przyjmować kąpiących się na swe ga­
lary, niechże nie stają w miejsen przeznaczonem do 
kąpieli i nie zagradzają wejścia do wody. Gdyby 
polieya zechciała w to wejrzeć, galarnicy nie śmie­
liby w tem miejscu tworzyć swej przystani, a co 
gorsza, wrzucać odzieży do wody i lżyć kąpiące się 
kobiety najohydniejszemi słowy. W  przeciwnym ra 
zie niechże M agistrat przeznaczy inne miejsce do 
kąpieli dla kobiet i uwolni je  od gburowatego tra ­
ktowania przez pijane chłopstwo.

— W e ro ra j w ieczór Jan Bolarkiewiez, trębacz 
8 ej kompanii 13go pułku piechoty, przytrzymał na 
plantaeyach rozbieganego konia, a który w biegu 
potrącił przechodzącą staruszkę.

— P. M ichał Graff, nauczyciel szkoły ludowe; 
w Lubienie, który od dni kilku w Sukiennicach o 
tw arł wystawę k o r z e n i a  s o s n o w e g o ,  odznacza­
jącego s ię , jakeśmy donieśli, dziwnem splątaniem 
odnóg wśród których przedstawiają się naturalne 
wizerunki, zamierza, jak  nas zawiadamia, pozostać 
tylko do piątku.

—  Dziennik polski donosi, że poświęcenie no 
wego gmachu sejmowego odbyło się w sobotę o 
lOej rano. Aktu religijnego w obecności Wydziału 
krajowego z marszałkiem Zyblikiewiczem na czele 
dokonał X. proboszcz z kościoła św. Maryi Magda­
leny. Obrząd odbył się bez wszelkiej uroczystości 
publicznej. Ten sam dziennik donosi, że Wydział 
krajowy urzęduje już w nowym gmachu, na któ 
rym odsłonięto równocześnie szczytową grupę al® 
goryczną pana R ieg era : składa się ona z geniusza 
łączącego dwie figury przedstawiające Dniestr

Wisłę. „ Ghniuss pisze pan Lam jest ’ wcale do­
brej tuszy, mamy więc Bogn dzięki przynajmniej 
jednego Galicyanina, który nie będzie się domagał 
zapomogi głodowej*. Kronikarz Dziennika polskie­
go zarzuca jednak bardzo wiele estetycznej stronie 
budynku, przytem mówi, iż bióra Wydziału nie bę- 

miały dosyć miejsca, i że okaże się potrzeba 
przybudowania skrzydeł, a w takim razie znalazło­
by się odpowiednie a tak  potrzebne mieszkanie dla 
Marszałka. My dodamy tylko, że szkoda, iż nie po­
myślano o tem wzzystkiem pierwej, a nie zaś jak  
zwykle po szkodzie, t. j. po wybudowaniu budynku.

— Pofcarv nawiedziły w Królestwie Polskiem 
Józefów nad Wisłą, Hrubieszów i Łódź, gdzie słyn­
na przędzalnia Schepsa zgorzała; asekurowaną była 
na sto tysięcy rubli. Podczas zaś pożaru miasteczka 
Korzec na Wołyniu, o którym donieśliśmy, spłonęło 
800 domów,

— Kongres glncho-niemych odbył się w Pradze, 
zakończony 26go b. m. Wzięło w nim udział 180 
członków z całego świata. Na zakończenie prezes 
migami i znakami zwracając się do obrazu N. Pana, 
wyraził mu wdzięczność. Członkowie wydali przy­
głuszone ale wzruszające oznaki przyzwolenia.

-  Adrianopol 15 lipca. (J. M.) Zeszłej niedzie­
li t. j. dnia lOgo lipca n. st. byłem obecny na za­
kończaniu uroczystem roku szkolnego w szkole mis- 
syjnej bułgarsko-katolickiej 0 0 .  Zmartwychwstań­
ców w grodzie Adryana Od godziny drugiej po po­
łudniu niezwykły jak  na wschodnie miasta ruch za­
panował na ulicy Kale, przy której jest dom mis- 
syjn y; widzowie pospieszali, by lepsze sobie zdobyć 
miejsce. Przy bramie wpuszczano tylko za biletami 
drukowanerai po bułgarsko, francusku i tu recku; by­
ty to arkusze z programem uroczystości nader ob­
szernym. Rozległe podwórze przed improwizowanym 
teatrem  nie było wstanie pomieścić widzów, między 
którymi widać było znaczniejsze osoby jak  n. p.: za 
stępea walego Vassa effendi autor kilku dzieł, człO' 
nek angielskiego Towarzystwa uczonych, dwócb je­
nerałów tureckich, naczelnik żandarmeryi naszego 
wilajetu, konsulowie francuski, austryacki, grecki, 
prócz tego wiele osob z kolonii europejskiej tu o- 
siadtej. Muzyka wojskowa turecka aa  otwarcie wy­
grywała wcale udatnie narodowe melodye. Przed 
stawienie teatralne bułgarskie osnute na tle biblij- 
nera .T rzej młodzieńcy w piecu ognistym w Babi­
lonie", odegrane również jak  i inne przez uczniów 
gymnazyum, głębokie, jak  to nie trudno było spo- 
strzedz, wywarło wrażenie na zebranych licznie Buł 
garach, między którymi byli nauczyciele szkół lu­
dowych bułgarskich naszego grodu. W  ruchach mło­
dzieńczych aktorów również jak  i deklamatorów 
bułgarskich, uczniów szkoły elementarnej, również 
przez missyę prowadzonej, widać było zupełną swo­
bodę i pewność; zasługa to jedynie czcigodnych 
0 0 .  Zmartwychwstańców, którzy biorąc uczniów, 
nie znajdują w nich prawie zupełnie wychowania do­
mowego, tego ważnego przyczynku do wykształcenia. 
Francuskie deklamacye wybornie wyp dły, język bo­
wiem francuski prawie we wszystkich klasach codzien­
nie jest wykładanym, jużto dla tego, żo missya zostaje 
pod francuską protekcyą, już to że , mieszkańcy 
Wschodu języka tego bardzo są chciwi. Również do 
brze wypadło przedstawienie francuskie. Były także 
deklamacye niemieckie dwie i przedstawienie nie­
mieckie humorystyczne; pod względem pewnośei nic 
i tutaj nie można było zarzucić, tymczasem wymo­
wa chromała, po większej części z przyczyn orga 
nicznych. Uczniowie bow'nm pochodzenia ormiań­
skiego, których twarze typowe doskonale przypo­
minają rysy - nieodżałowanego naszego O. Karola 
Antoniewicza, grzeszyli wymawianiem gardłowem ich 
językowi właściwem. Bułgarzy zaś chybiali w wy­
mawianiu litery I i zgłoski je mówiąc eder zamiast 
jeder. Jeden z aktorów niemieckich, Bułgar, zapo­
mniał tekstu zatrzymawszy jednak myśl, tak się 
wywinął własnemi wyrażeniami, te  nawet widzowie 
Niemcy tego nie spostrzegli.

Język niemiecki jest, jak  się o tero od prefekta 
szkoły O. Ł  W . dowiedziałem, od roku dla wszyst­
kich gymnazyastów obowiązkowym i dwa razy ty­
godniowo wykładanym. Przedłożone dla publiczno­
ści wypracowania niemieckie pouczyły czytającego, 
że uczniowie IYej i Vej klasy ćwiczyli, się w ukła­
daniu własnych zdań pojedynęzych i złożonych pro­
stych lub rozszerzonych i przechodzili naukę o przy' 
oinkach. Śpiew turecki na cześć sułtana wykonany 
przez uczniów wypadł równie dobrze jak  kilka u- 
tworów muzycznych. Przedstawienie tureckie „Spad' 
kobiercy bogatego w ujaa odegrane przez Ormian 
Bułgarów najwięcej ubawiło publiczność tak z po 
wodu humorystycznej treści jak i doskonałej gry 
jednego z aktorów Ormianina, który nawet twarz 
nader humorystycznie a zawsze przyzwoicie umiał 
układać. W czasie tureckiego przedstawienia, które 
nie zupełnie mi było przystępnem, przeglądałem ry­
sunki i zeszyty kaligraficzne i matematyczne. Wszyst­
kie odznaczały się czystością i starannością, w ry­

sunkach widać dobrą szkołę a niekiedy r z e c z y w is ty
talent. Rysnnki jeometryezne zaczynające się od 
prostych figur jeometryeznych, kończyły się na cia­
łach rysowanych w perspektywie i prostokątnych 
rzutach. W  arytmetycznych były stopniowo zadani® 
z całej arytymetyki, reguł opartych na regule trzech 
prostej i składanej. W  algebraicznych od czterech 
działań do równań drugiego stopnia i wyższych, 
które się sprowadzają do kwadratowych, dwumian 
Newtona, progressye, logarytmy, procent złożony. 
W  zeszycie ucznia piątej klasy znajdowało się prze­
szło 40 zadań z trygonometryi prostolinijnej.

Po zakończeniu przedstawień wręczano nagrody, 
listy pochwalne i świadectwa. Pierwszą nagrodę 
wręczył Czcigodny Przełożony Missyi O. T. Brzes­
ka celującemu uczniowi Vej klasy, inne nagrody 
wręczały uczniom, wybitniejsze osobistości z pomię­
dzy zaproszonych. Uderzyła mnie wielka ilość na­
gród, dowiedziałem się jednakże, że dla uzyskania 
nagrody trzeba mieć w przecięciu stopień 4 ze wszyst­
kich przedmiotów, z głównych zaś przedmiotów nie 
mniej jak  3. Nić otrzymujący nagród z radością 
bez zazdrości spoglądali na zdolniejszych lub szczę­
śliwszych kolegów, czekając z biciem serca czytania 
promoeyi. I  te, jak  mi zaręczano, bardzo pomyśl­
nie wypadły. O godzinie 7ej każdy z nas wrócił do 
siebie, dziękując czcigodnym 0 0 .  Zmartwychwstań­
com za daną sposobność pożytecznej zabawy, ży­
cząc dziatwie dobrze zasłużonych wakaeyj, a zakła­
dowi jak najpomyślniejszego rozwoju, a razem cie­
sząc się, że za rok, da Bóg doczekać, jeśli wichry 
losu w inne nas nie zapędzą strony, już i szóstą 
gymnazyalną klasę w czytaniu nagród usłyszymy. 
Fiat, nrecihus SS- CyrifU et Methodii.

— Na wyścigach w Moskwie zwyciężyły trzy 
konie polskie „Ajaks* hr. L. Krasińskiego, tegoż 

Lompton* i .K iejstut* p. Grabowskiego.
Wladomośrl policyjne- Straż policyjna 

przytrzymała Jana  Siemińskiego i Jacentego Kostu- 
s ia , z® przeładowanie wozów piaskiem ; Adama 
Markusa, chłopca za kąpanie się w Wiśle w miejscu 
zakazanem. Markus się topił, lecz go wyratował 
Eliasz Glazer piekarz. Ża pijaństwo 2 osoby.

W  Policyi znajduje się pies łańcuchowy, maści 
burej, podpalany, którego tej nocy przytrzymał 
w ulicy Lubicz W incenty Jakubowski expres.

Serdeczny i podniosły nastrój wieczoru spotęgo­
wał jeszcze p. Kiczman, artysta naszego teatru, od­
śpiewawszy kilka ślicznych utworów Moniuszki i 
Mfinchheimera, tudzież rzewną piosnkę Galla z al 
bumu „Kraków-Zagrzebiowi.* Gorącemi oklaskami 
podziękowano śpiewakowi i młodemu kompozyto­
rowi.

Goście czescy opuścili „Koło* zbyt wcześnie, spie­
sząc na pożegnalny obchód w ogrodzie Strzeleckim, 
dokąd ich członkowie „Kola* odprowadzili.

Mimo pory letniej i wyjazdu wielu członków z K ra­
kowa, wieczór wczorajszy należy do najświetniej­
szych, jakie w „Kole* urządzono i zostanie na dłu­
go w pamięci licznych uczestników.

Z nad brzegów morza północnego. Hamburg 
Kąpiele morskie Westerland na wyspie Sylt. 
W spomnienia z podróży odbytej w r. 1879 napisał 
Henryk M t l l d n e r  z 8  drzeworytami. Warszawa 
1881. Zajmująca ta  książka opisuje szczegółowo i 
z wielką dokładnością wszystko, cokolwiek może 
zainteresować turystę zwidzającego Hamburg, część 
północną Szlezwiku i na zachód od wybrzeży szlez- 
wickicb położoną wyspę Sylt. Publikacya ta  tem 
większą oddaje przysługę, iż kiedy znanemi są pra­
wie powszechnie południe i zaohód Europy, część 
jej północna mniej bywa przez naszych rodaków 
zwidzaną. Kilka illustracyj dobrze uprzytomnia 
ważniejsze widoki.

W księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Lwo­
wie wyszła nowa powieść 8 ewera „Bratnie dusze,* 
tam także wyszedł zbiór poezyj p. t. „Pieśni śpie 
waka z nad Dniepru.*

Znakomite dzieło „Filozofia i je j zadanie* O. Ma 
ryana Morawskiego pojawiło się w drugiem rossze- 
rzonem wydaniu.

Rcpcrtoat (Tratr V*>4nl).
We c z w a r t e k  28go: R etpitor petersburski Go 

gola.
W s o b o t ę  30go: Kamionka.
W n i e d z i e l ę  S lg o : Skalhmierzanki.

— Wystąws 'lovum yatw z Piayjaeiol IWtlU
pięknych w auts łenuioaeJu otwzrra tudsx„uie oU gods. 
»iej Co 4ej prócz poaiadsWfca. — Pfetyp * t icditele 15
nntó«, w Cnie piiwzłeónie HO centów

— Butenia TwbnloKUo-prsamytiown w gu.-achi. fr*net 
zksfitkiui otwarta oońweueie od lOoj dv SaJ. — Wstęp

M <wat. od osoby. W niedziele od lOei do He) bezpłatnie.
— Gsbti-.ct a r c h e o ł o g t r t u y  U M W o r s y t a t n  J a  

£ i * s i ) o d ((JoMeftiuii tlą?*!.1 iwiedt,*!- moto* ac
od Ilią) le j p ó«i Olertt-.ol, lwią' i twyj • ot 

torsytaokic!) . , „ i „ .,
D. 26 lipca zrana pochmurno, następnie po 

goda; termometr od !5 '0  doszedł do 32-8 C. W no­
cy deszcz, który padał do rana. Barometr zaczyna 
się podnosić; o godz. lej rano d. 27 stan jego był 
735'6 millim., termómptru 17'5 C. ,— "Wiatr zacb.-
połudn.-zach.

„  We czwartek d. 28go lipca: ŚŚ. Innocentego p, 
i Peregryna.

łFłndomoscł w ły m iy t)****. l i ta r u fk is
r n a ttttn e e * .

W  lokalu Koła artystyczno - literackiego zgro
madziło się w dniu onegdajszym wieczorem przeszło 
60 osób, aby pożegnać goszczących w naszym gro 
dzie przyrodników czeskich i literatów polskich. 
Prezes p. Juliusz Kossak powitał miłych gości ser­
deczną przemową i wzniósł toast na ich pomyśl 
ność, który zgromadzeni przyjęli grzmiąeym okrzy 
kiem „Slava!* i „Niech żyją!* Wymownemi atowy 
rozwinęli następni mówcy: X. kanonik Polkowski 
Dr Bełcikowski, pp. Teleżyński i Grabowski (po eze 
sku") myśl bratniej zgody dwóch pokrewnych naro 
dów Czechów i Polaków. Odpowiadali po czesku 
Dr A. Fricz, a po polsku pp. Tonner i Czihalik, dzię­
kując za gościnne i serdeczne przyjęcie w starym 
Krakowie „Niespodziewaliśmy się tego nigdy, rzekł 
poseł Tonner, ale powinniśmy się byli spodziewać 
bo do braci, do Polaków przyjechaliśmy.*

P. Bartoszewicz wzniósł toast na cześć braci z za 
kordonu, Dr Rutowski na cześć obecnego w Kole 
Dra Rollego z Kamieńca. Wśród licznych gości z Kró­
lestw a, W ołynia i Ukrainy, zauważyliśmy jeszcze 
D ra Tyrchowskiego z Warszawy i D ra Sokołow­
skiego z Żytomierza.

Sproaiowaslc.

W  zamieszczonych wczoraj Krakowiakach czyta; 
w zwrotce 19ej zamiast młodość „miłość*, w zwrot 
ee 21 ej zamiast „Z nad Sanu, Dniestru* czyta; 
Z nad Sanu, z nad Dniestru i t. d.

Cyryla i Metodego, których Grecya wprawdzie po­
rodzi, którym atoli Rzym da namaszczenie.

Jakie to dziwne! Właśnie w tej chwili, w tym 
X wiekn, ma się już Wschód i Zachód rozszcze- 
nać, jnż żyje Focyusz i knuje zdrady przeciw 
’atryarsze. a jeżeli trzeba, przeciwko Rzymowi; 

niezadługo usiądzie świętokradca na stolicy Ko­
ścioła Carogrodzkiego, a chociaż tą razą zbrodniarz 
marnie zginie, zbrodnia jego przeżyje go wszelako, 
i po wieku jednym i drugim znajdzie się, kto jej 
nareszcie dokona. Wschód od Zachodu rozszczepi 
się na wieki długie. Słowiańszczyzna jednak za 
nim nie pójdzie, a jeżeli część jej da się w końcu 
wciągnąć, to mimo to w jej łonie przechowa się 
zawsze święte zarzewie Unii, to pierwotne nienikłe 
źródło w jej istotę przez naszych świętych Cyryla 
i Metodego wszczepione, którzy ciałem wprawdzie 
jyli Grekowie, duchem i czynem prawowierni 
izymianie.

O tych przeto dwóch wielkich Świętych, którzy 
jołożyli swe znamię na ludach słowiańskich, mam 
do Was mówić, Słowianie a Bracia, późni potom­
kowie pierwszych uczniów tych przezacnych Apo­
stołów! Nie wiem, czy od samego początku była 
ciedy w sprawie ich Apostolstwa, a tem samem 

i Słowiańszczyzny, ważniejsza od dzisiejszej chwila.
Mając tedy mówić w takiej sprawie i w takiej 

chwili, do kogóż się udam o pomoc, jeżeli nie do 
was samych, o najmilsi Święci? Wy spuśćcie ła­
skawy wzrok na waszego rzecznika, otoczcie go 
sercem, zasłońcie waszą osobą! Będę mówił na- 
jrzód o Was samych, następnie o waszem dziele. 
Ale to Wy za mnie mówcie! Niechaj zginę przed 
lymi miłymi słuchaczami; niech się im zda. że to 
Wy do nich mówicie, a oni Was słuchają. Wtedy 
będę, i już jestem bezpieczny, f w Wasze imię 
przystępuję do rzeczy.

T.
O S O B Y  A P O S T O Ł Ó W .

MOWA POCHWALNA
> na cześć

ŚŚ. C Y R Y L A  i M E T O D E G O
A p o s t o ł ó w  S ło w ia ń sk ic h ,

miana śród uroczystych obchodów w Rzymie, w kościele 
Św. Klemensa, dnia 3 Lipca 1881 roku 
, , ! przez

O. Piotra Semenenkę,
Przełożonego główn. Zgrom. Zmartwychwstania Pańskiego,

W S T Ę P .

Najmilsi Bracia!
Święty Cyvyl i Metody, o których mam do was 

mówić, przyszli na świat i zostali przez Chrzest 
święty porodzeni Kościołowi i Bogu o tej samej 
porze, w której, po długiem ukryciu w zamroezu 
przedhistorycznem. wielki ród słowiański miał już 
już wystąpić na jasny widok w historyi. i mia 
być także przez Chrzest święty Bogn i Kościołowi 
porodzonym. Było to w  pierwszej połowie dziewią 
tego wieku. Już dawno był nawrócony świat lu 
dów wschodnich, przeważnie grecki; już w znpeł 
ności także nawrócony był świat Indów zachodnich 
przeważnie łaciński, któremu żywioł germański do 
dał nowej jędmości i życia: teraz przyszła kolej 
na świat ludów północnych, nietylko przeważnie 
ale wyłącznie prawie słowiański, tak długi. ja 
Dunaj niemal od źródeł aż do ujścia: tak szeroki 
jak przestrzeń od ujść FJby i od morza Bałtyckie­
go, aż do Adryatyku i do Egejskiego morza; świat, 
który jakkolwiek co do wykształcenia i prawdzi­
wej oświaty nstępował bez miary dwóm pierwszym 
światom, co do zdolności jednak umysłu i serca, 
co do instynktów szlachetnych, co do przymiotów 
wojennych, a jeśli się dobrze porachujemy i co do 
liczby nie ustępował ani jednemu, ani drugiemu, 

Z wielką pieczą przygotowała Opatrzność Boża 
tę chwilę historyczną, w której miało nastąpić na­
wrócenie i porodzenie do prawdziwego życia sło 
wiańskiego świata. A naprzód rozstrzygnęła to 
ważne pytanie: kto nawróci Słowiańszczyznę? 
Ażali świat grecki, czyli też łaciński ? T stanęło 
w jej wyrokach na tem. że Wschód będzie Matką, 
a Zachód Ojcem: i że to nowe dziecię chrześciań- 
8kie będzie nosiło na sobie charakter zjednoczenia 
obojga, że na niem spocznie, od samego początku 
święte znamię Unii. To zaś stanie się przez dwóch 
świętych i we wszystkiem znakomitych mężów.

1) P ocin łk l. — C y r y l  i s  I-o  ry w  •**»»**■

Mówić będę naprzód o osobach Apostołów.
Dwaj nasi bracia z dostojnych pochodzili rodzi- 

cówfi od dzieciństwa byli wyćwiczeni we wszela­
kiej nauce i wyzwolonym kunszcie. Urodzili się 
w Tessalonice. po słowiańsku Solunie, mieście, 
które naówczas ubiegało się 7, Carogrodem o pier­
wszeństwo w bogactwach, ogładzie i wspaniałości. 
Nie byli jednego wieku, Metodyusz był najstarszy, 
i urodził się zapewne przed 815 r., a Konstanty, 
późniejszy Cyryl, był najmłodszy z siedmiorga 
dzieci spólnego ojca Leona, i przyszedł na świat, 
jak można niemal z pewnością twierdzić, 826 r. 
Już Metodyusz, uznania godny wykształceniem, 
w młodym jeszcze wieku doszedł do urzędu stra 
tega chematu czyli prowincyi, którybyśmy urząd 
niegdyś w Polsce nazwali starostą, tu zaś na Za­
chodzie nazywamy prefektem lub prezydentem. 
Znaczącem Opatrzności zrządzeniem, kraj. którego 
strategiem został Metodyusz. był czysto słowiański, 
jak gdyby to starszeństwo cywilne miało być prze­
powiednią zarazem i przygotowaniem do przyszłe 
go nad Słowianami duchownego ojcostwa. Tym 
czasem Cyryl, daleko od b ra ta . kończył nauki 
w Carogrodzie, pod okiem zacnego swego opie­
kuna Teoktista, cesarskiego logoteta. rzeklibyśmy 
dzisiaj sekretarza stanu, i pod okiem samej cesa 
rzowej Teodory, jednej z największych niewiast, 
jakie kiedy zasiadały na tronach królewskich, a 
którą Kościół uznaje i czci za świętą. Dwunasto­
letnie panowanie Teodory było jednym z pięknych 
i świetnych, niestety tylko zbyt rzadkich i krót­
kich ustępów w obrzydliwych zwykle dziejach Bi­
zantyńskiego państwa. Cyryl, zostawszy wkrótce 
mistrzem, zmuszony został zasiąść na katedrze fi­
lozofii, gdzie taką wnet okrył się sławą, iż do jego 
imienia cały świat współczesny, Grecya i Rzym. 
przydali imię filozofa, jako coś jemu szczególnie 
własnego; i ilekroć w historyi spotkasz to imię 
Constantinus Philosophus, ani wątp. że to o na 
szym Konstantynie mowa.

Tu znowu znaczącem Opatrzności zrządzeniem 
był nasz Konstanty naprzód uczniem, a potem 
przyjacielem Focyusza; fortissimns ejus amicus, 
jak powiada Anastasius Bibliothecarius, sam, naj­
większy niezawodnie ze swej strony, naszego Cy­
ryla później w Rzymie i przyjaciel, i zwolennik, 
i czciciel. Atoli, jak Metody porzucił ziemskie spra­
wy i światowe rządy, aby się oddać Bogu i pójść 
za Chrystusem, tak i Cyryl odepchnął przyjaciela 
i ludzką jego mądrość, skoro trzeba było oświad­
czyć się za prawdą i pójść za Chrystusową mą­
drością. A czyn ten jest tak ważny, że go nic 
mogę nie powtórzyć według opowiadania tegoż 
Anastazego Bibliotekarza, któremu to widocznie 
sam święty Cyryl opowiadał w Rzymie :

„Przed kilką lub kilkunastą laty, powiada (a pi-

cjcha, milcząca i przedgrobowa postać mnicha, 
którego życie na ziemi już się prawie, zamykało 
przed nim, pociągnęła mię za sobą. Czułem, że 
jego już utrudzone stąpanie po ziemi rychło za­
milknie i nogi rozciągną się, skamienieją i tru­
pem się staną.

Rzuciwszy więc okiem po ścianach na których 
wisiały obrazy różne, z najściślejszem wymaga­
niem starowierców wykonane, dostrzegłem kilka 
pokrytych na sposób bizantyjski srebrną blachą, 
a potem wyszedłem z cerkwi.

Bez wątpienia łe w tej metropolitalnej świątyni 
grecko-wschodniego obrządku, przez starowierców 
z miejseowem piętnem niby słowiańskiem gorli­
wie zachowanego, czuje się bardzo wschód, bi- 
zantynizm i razem ponura północ rosyjska w pier­
wotnym z odległych wieków jeszcze zarysie! Ale 
czy wogóle natura ludzka dzisiejszego społeczeń­
stwa ruchliwa, zmienna, może w nich znaleść 
głębsze podstawy religijnego uczucia, nie można 
twierdzić.

Jest tam dużo czegoś bardzo uroczystego, jest 
piętno nadzwyczaj patryarchalne, jest coś, za czem 
niektórzy bardzo wzdychają; ale pozory 1 kształty 
tego są tak pierwotne, z odległych dochowane 
wieków, że po dłuższem i zimnem zastanowieniu 
się, dla ludzi nie obytych, trudno z niemi po­
godzić się.

To samo da się powiedzieć i o prawosławiu, 
które odrodziło się wprawdzie od starowierców 
przepychem i okazałością obrzędów, bogactwem 
pozorów szczególniej w Rosyi, ale aby go przyjąć 
jak pragną panslawisci rosyjscy a zwłaszcza Aksa- 
tow, należałoby pierwej całkiem przeistoczyć skła­
dowe części ciała ludzkiego, a potem wszystkie 
składowe pierwiastki ducha.

Wyszedłszy z cerkwi oglądałem uważniej dzie­
dziniec cerkiewny, który nie był obszerny, bo i 
w tem nawet panowała skromność. 0  kilka zale­

dwie kroków od cerkwi stał długi domek nizki, 
który był klasztorną siedzibą mnichów. U drzwi 
wchodowych tego długiego budynku stała na 
dwóch nizkich słupkach oparta drewniana belka, 
a obok młotki drewniane, któremi stukają w bel­
kę albo dla wywoływania mnichów do cerkwi, 
lub na zgromadzenie ogólne. Na belce wisiała 
również metalowa opodal tab lica , w którą biją 
w wyjątkowych razach dla zwoływania tychże 
mnichów w uroczystsze święta. Było więc dwoiste 
kołatanie: powszednie w drzewo i świąteczne 
w metalową tablicę, dzwony nie używają się do 
tego.

Szukając wzrokiem starego, słabego mnicha, by 
z nim pomówić nie zobaczyłem go nigdzie, widać, 
że poszedł do celi, by się położyć; natomiast je­
dnak nawinął się inny, z którym zawiązałem roz­
mowę.

Po urywanych pytaniach mnich dowiedziawszy 
się, że pragnę przedstawić się metropolicie, wska­
zał mi ręką na wychodzącego z cerkwi jakiegoś 
zwyczajnego jak inni mnicha, mówiąc mi: „to 
jest właśnie metropolita. “

Zdumienie moje było znowu olbrzymie 1 myśla­
łem, ze metropolita starowierców, którzy słyną 
z wielkiego bogactwa, będzie czemś wyjątkowem, 
że go otoczy rój innych mnichów, okazując uczcze­
nie i wyprowadzając go z cerkwi z okazałością! 
Tymczasem on, owa potęga, o którą dbają rosyj­
scy nawet carowie, szedł skromnie , sam jeden, 
w ubraniu najzwyczajniejszego prostego mnicha, 
żadnej niemając 1 żadnej nie nosząc odznaki.

Stojąc w oddali ukłoniłem się nizko, a potem 
mówiłem o celu mego przybycia.

— A dobrze — odpowiedział bardzo łaskawie 
i skromnie — poźalujtie so mnoju (t. j- chodźcie 
zemną.

Tak byłem zdumiony tem wszystkiem, że cho­

ciaż dobrze słyszałem, co mi metropolita odpo­
wiedział, zapytałem się jednak:

— Czy Wasze WysokopreoiwiaszczeĄstwo każe 
mi iść za sobąP

— Tak je s t, proszę was — odpowiedział mi 
znowu. ,'j

Obok długiego i nizbiego domu, w którym mie­
szkają^ mnisi, tuż blisko stoi drugi wyższy domek, 
do którego wchodzi się po prostych drewnianych 
schodkach. Metropolita szedł naprzód, ja z tyłu, 
rozpatrując się wszędzie. Po chwili otworzyły się 
najskromniejsze drzwi wiejskie, jakie się zwykle 
po prostych chatach spotykają, któremi wszedłem 
do małej ce li, bardzo ubogiej i do zdumienia 
skromnej: była ona siedzibą metropolitalnej sto­
licy, w ł a d y k i  , który rządzi tylu milionami 
ludzi 1

Stanąwszy przy samym progu małej celi nie 
straciłem jednak żywości myśli. Prawda, że by­
łem bardzo zdumiony, ale to zdumienie miało 
swe piętno nadzwyczaj miłe. Po krótkiej rozmo­
wie, metropolita poprosił mię usiąść; urywanemi 
słowami zapytał zkąd jńdę, lecz ponieważ wieczór 
nadchodził i zmrok przy sobie trzymał w blizko- 
ści, z tego więc powodu moja bytność nie była 
długą. Dowiedziawszy się, że jestem katolik, z pe­
wnym smutkiem nadmfenił: „szkoda, że księża 
nie noszą brody i wąsów, to jest konieczne.* 
Gdym odpowiedział, że to jest stan przechodowy, 
że dawniej księża nosili brody do XYIII wieku, 
że mogą lub będą znowu nosić je, to metropo­
lita  bardzo się z tego ucieszył.

—  A gdzie się pan zatrzymał w Białej Kry­
nicy ? — zapytał nagle.

— U dwomika — odpowiedziałem.
— A! u dwornika, u Iwana Gawriłowicza, no 

dobrze, bo chciałem poprosić pana do nas do me­
tropolii na nocleg. Niechże pan jutro o godzinie

dziesiątej zrana przyjdzie do mnie na obiad, to 
po obiedzie k»żę pokazać panu wszystko.

Podziękowawszy niskim ukłonem za uprzejme 
słowa, ukłoniłem się znowu metropolicie, dzię­
kując za zaszczyt, a potem wyszedłem z celi.

Wracając do chaty dwornika, byłem tak prze­
pełniony różnemi myślami, iż nie spostrzegłem 
się prawie, jak dochodziłem. U drzwi czekała na 
mnie Domnika, zapytując, gdzie byłem? potem 
mię wprowadziła do izby, a odszedłszy do ko­
mory znajdującej się w drugiej połowie tejże 
chaty, przyniosła w misce śmietanę kwaśną i ma- 
małygę.

Pożywienie moje było urozmaicone rozmową 
z Domniką, która była pełna dziewczęcej godności, 
naturalności, swobody w spojrzeniu i mowie. Roz­
lany spokój i cisza, któremi się tu kobiety bar­
dzo wyróżniają na twarzy, przybierały w niej 
czasem oznakę smutku i niepokoju tak dalece, 
że mię to uderzało: jakaś dwoista jakby natura 
w niej się widocznie odbijała.

— Czy jesteście tutejszą — spytałem ją  nagle?
— Tak jest — odpowiedziała — teraz jestem 

tutejszą: do pięciu lat tycia byłam jednak Ru- 
sinką, mieszkałam w okolicznej wsi naszej, ale 
straciwszy rodziców zostałam się sama małem 
dziecięciem i starowiercy uwieżli mnie z domn 
do Białej Krynicy. Mieszkając przy nich nau­
czyłam się dobrze ich obyczajów i trzymam teraz 
ich wiarę. Czuję, że trochę jednak tu  smutno — 
tańców tu  nie ma, bo tańczyć u nas nikomu nie 
wolno, są tylko śpiewy, zwłaszcza w jesieni, przy 
zaręczynach i ślubach.

I rzeczywiście! życie w Białej Krynicy jest 
dziwnie smutne, kontemplacyjne, grobowe! Świat 
tu  wydaje się głuchym, ponurym, prawdziwym 
padołem płaczu! Jest coś dziwnie niewolni- 
czego, rzekłbym indyjskiego, w t e m  społeczeń­
stwie i w domu: żadnej swobody ani w ruchach,

ani w czynach! Zdaje się nawet, że sam umysł 
jest w naturalnem przyrodzonem niewolnictwie 
jakiemś, z którego nie może i nie powinien otrzą­
snąć s ię ; ma on pewne ciągłe karby, pewne prze­
pisy i prawa, nieraz surowe, którym musi być 
bardzo o d d a n y m  i p o s ł u s z n y m .  A jednak 
poszanowanie prawa i władzy są zdumiewające, 
posunięte do ideału.

Społeczeństwo takie jest stworzone prawie dla 
caratu i despotycznej władzy, gdyż we własnej 
krwi swojej w naturze ducha swego, w całem 
swem życiu domowem i religijnem posiada naj- 
przyjaźniejsze dla despotyzmu skłonności. To też 
gdyby nie rządowe prześladowania starowierców 
w Rosyi, to carat nigdzieby w całym świecie nie 
znalazł pożądańszego i wygodniejszego dla siebie 
ludu. Tu konserwatyzm* jest podwaliną wszy­
stkiego, żadnych zmian, żadnych nowych najzba- 
wienniejszych przekształceń wprowadzić niewolno. 
Zasada nil innovatur nisi quod traditum sit, jest 
tu w całości i uświęconą i przechowaną do naj 
drobniejszych rzeczy.

W samem żegnaniu się ręką zachowują zwyczaj, 
aby koniecznie pierwszy palec połączyć z czwar­
tym i piątym, a dopiero przy połączeniu tych 
trzech palców, żegnanie się krzyżem jest pra­
wdziwe. Wszelkie inne złączenie palców przy że­
gnaniu się ręką, żadnego nie ma ani znaczenia 
religijnego, ani żadnej wagi. Tego samego upa­
trują i w obrazach świętych, tak dalece, że jeśli 
ręka Chrystusa błogosławiąca ludzi nie ma tych 
trzech palców złączonych razem w chwili błogo­
sławieństwa , to obraz taki najmniejszej nie ma 
wartości.

(Ciąg dalszy nastąpt.)
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sze to Anastazy w r. 870, kiedy Cyryl był w Rzy 
ml®> w y p ie k  zaś mniej więcej zdarzył się koło 
r. 855), Focyusz począł rozgłaszać, że każdy czło­
wiek z dwóch dusz jest złożony. Za co Konstanty 
filozof, w i e l k i e j  ś w i ę t o ś c i  mąż (powiada Ana­
stazy), i najmocniejszy jego przyjaciel, zgromił go 
mówiąc: Przez taki błąd, między Ind puszczając 
tyle dusz umorzyłeś ?“ Tu następuje rozmowa. 
A r ocyusz daje Konstantemu tę wierutnie godną 
Focyusza odpowiedź: że on wcale nie myśli dusz 
zabijać, ani też nie wierzy w to|, co mówi; ale 
chciał psotę wyrządzić Ignacemu patryarsze: bo 
co też^ten prostaczek na taki syllogizm odpowie 

podobne Focyusza oświadczenie, Konstanty oc 
wrócił się od tego, tak dla pustej psoty improwi 
zowanego duszodwójcy i duszobójcy, i porzucił go 
na zawsze; a ten szczęśliwy rozbrat był przepo­
wiednią zbawienia Słowiańszczyzny, i dziś jeszcze 
woła do Słowian: czem był Focyusz, czem jest 
jego potomstwo, i czy można do niego należeć?

(C. d. n.).

D w a zjazdy.
n .

Z j a z d  P r z y r o d n i k ó w  I L e k a r z y
p o ls k ic h .
Dzień i-ty.

W niedzielę między pierwszą & drugą liczni n 
czestnicy Zjazdu, pomnożeni jeszcze znacznym 
kontyngensem ochotników cbojej płci, zgromadzili 
sie na dworca kolei żelaznej, zkąd wkrótce około 
500 osób udało się speryalnym, przez Komitet zamó 
wionym pociągiem spacerowym do Krzeszowic, a 
stamtąd do Tenczynka. W pierwszych wagonach 
pociągu umieszczono orkiestrę wojskową, która 
przedtem przygrywała zgromadzonym na peronie 
* potem grała w ciągu jazdy rozmaite utwory na­
rodowe. Najmniejszej ciasnoty w pomieszczenia 
w wagonach nikt nie netnwał, tak dobrze wszy- 
■tko było zarządzonem, » prześliczna pogoda sło' 
ner zna miłym powiewem wiatru odświeżana przy­
czyniła się nie mało do uprzyjemnienia drogi.

Po przjbydn do Krzeszowic, wszjsey wsiedli na 
zamówione przez Komitet w wielkiej cbfltości 
porządne wozy chłopskie umajone zielenią i w 
wzorowym szyku odbyli piękną drogę do stóp gó 
ry, na której szczycie wznoszą się malownicze 
ruiny zamku tenczj ńskiego. Dla Jubilata który i 
tę wycieczkę obecnością swoją zaszczycił i uprzy­
jemnił, przysłano z pałacn Krzeszowickiego powóz. 
Szanowny prezes zaprosił doń paru swych kole­
gów. Wszedłszy na górę i rozsypawszy się po po­
dwórcach, wieżycach i blankach starożytnego zam­
czyska, (Towarzystwo wycieczkowe podziwiało stam­
tąd prześliczne widoki na okclice. Goście nasi 
czescy byli zachwyceni i uniesieni temi widokami 
i musy starożytnej rezydencyi Tanczyńskich stały 
się świadkami niejednego wylewu uczucia z po­
czciwych serc naszych pobratymców, coraz bar­
dziej przyjaźniących się z Polakami i zaprzysię- 
gającycb im trwały narodowy sojusz. Szanowny 
jnbilat Majer przebywszy dość uciążliwą stromą 
drogę do zamku cznł się zupełnie rztżwym I nie- 
znużonym bynajmniej, co pozwala czynić pocie- 
szający wniosek, że siły fizyczne służą mu do­
skonale.

Po półgodzinnym odpoczynku, który uprzyjem­
niała muzyka, zajęto znowu miejsca na wouch i 
ndapn się do miejsca zwanego „nad stawimi," 
gdzie jak wiadomo znajdują się budynki odpowie­
dnie dla zsbaw sielskich. Tu komitat wycie, ako- 
" y  Urządził dla gości improwizowaną ucztę, która 
jednak była tak obfitą i tak dobrze zaopatrzoną 
w wszelkiego rodz ju zimne przekąski, chłodniki, 
°woęe, cukry i wina, ża ochocze a tak liczne gro­
no, które tu przepędziło na zabawie i tańcach 
czas do godziny 9, korzystało z tych darów go­
ścinnego komitetn przes ciąg całej zabawy i je­
szcze ich nie wyczerpało. Osobny stół pomiędzy 
dwoma drzewami, połączonemi z sobą rodzajem 
foku tryumfalnego z wieńców zieloności ustawiono 
dla Jubilata i bliższych jego znajomych, przy 
którym ucztując szanowne grono mężów nanki i 
uasługi, bawiło się ożywioną i wesołą rozmową, 
gdy tymczasem przy innych stołach wesoło czas 
przepędzała reszta gości, ccras się bardziej bra 
tojąc i przyjaźniąc z poczciwemi Czechami. Tak 
trwała ochota do zmroku, o którym przy jaskra- 
wem ś wietle gorejących stosów drzewa rozpoczęły 
"ię wesołe tańce, przedstawiające widok miły i 
fantastyczny zarazem. Chociaż program uczty wy­
cieczkowej żadnych toastów nie obejmował, we 
zbrane jednak i wesołością i innemi miłemi uczu­
ciami serca musiały wreszcie wylać się na ze- 
wnątns, więc nie brakło pod koniec uczty licznych 
n i l?  Hi**? ch' cze8kicb, a nawet rusińskich, u- 
pumiętniających tę przyjemną wycieczkę szeregiem 
manifestaoyi braterstwa i miłości pomiędzy wszy­
stkimi zgromadzonymi biesiadnikami.

Z toastów owych musimy tu zaznaczyć piękne 
przemówienie wierszem p. Z. ucznia medycyny 
uniw. Wars z ; p. Htlbnera ucznia medycyny z Pra

ty wydawniotw i sprawozdanie komisyi wystawo- 
wćj. To ostatnio jako obchodzące ogół, bo wyka­
zujące kto mianowicie z wystawców, jaką i za

gi, który w improwizowanej pełnej zapała mówco i jaki przedmiot, j racę lub produkt otrzymał na
wzniósł toast na cześć jedności dwó b narodów 
nareszcie p. G. z Król. Polskiego, który w wynto 
wnyrh słowach na poły polskich i czeskich wspo­
mniał o różnicy jaka zachodzi w życiu narodów 
pod rządem rosyjskim i aoMryackim i pił za zdro 
wio tych Słowian, którzy dachem i eywilizacyi 
czują s:ę braćmi Polaków. W końcu dziękując 
mlodiieży zr liczno dowody dla s ebie czci i sza 
< unku, przemawiali jeszcze Dr Szokalski i proto 
medyk Biesiadecki.

W tak licznym pacrecie toastów, nie zapomnia 
no leż i o naszem piśmie, gdyż w jednym z kó 
łek biesiadii ciych Dr. L. Wiszniewski wzniósł toast 
n* cześć Radakcyi Czasu w osobie obecaego jeg i 
sprawozdawcy, na co ten odpowiedział p»rą słowy 
składając uprzejmą podziękę towarzystwu panów 
i pań, ochoczo wychylających ten toast.

O dziewiątej ochocza drużyna udała się w drogę 
od wre tną do Krzeszowic, skąd powrócono do Kra­
kowa o jedenastej tymże pociągiem spacerowym 
i przy dźwiękach tejże doskonałej orkiestry.

Nz tern zakończyła się miła ta wycieczka, któ 
ra w pamięci uczestników długo będzie nsjprzy 
jemuiejszem wspomnieniem, a z której zd >jąc spra­
wę nie możemy nie oddać suum cuique zasłudze 
ip. komitetowych, ich to bowiem gorliwej i nie­
zmordowanej pracy i talentoai organizacyjnemu 
zawdzięcza w tz'rsjsze wycieczkowe towarzystwo 
tyle przyjemnych chwil.

Dzień 5ty.
Po zabawie praca. Wszystkie praedpołudniowe 

godziny piątego doia pobytu uez nych gości na­
szych w Krakowie upłynęły im na obradach wroz- 
maitych sekcyach, gdzie, jak słyszeliśmy, poroszą 
no i poddawano dysknsyi kwestye naukowe bar­
dzo ważne, a wielką korzyścią dla medycyny, by 
gieny i przyrodoznawstwa w Polsce 

Po południu było parę zgromadzeń towarzy­
skich w mniejszych kółkach ścisłych ziomków, ko- 
egów i dawnych znajomych, którzy będąc rozpro­

szeni po rozmaitych stronach szerokiego świata, 
a obecnie spotkawszy się i zetknąwszy w gościn 
nyth mm ac h starożytnego grodu naszego, potrze 
iowtł pofolgować sercu i przepędzić parę godzin 

na serdecznój kcleżeńskićj pogadance przy wspól­
nym stole skromnćj biesiady. Jednoczśoie geście 
nasi czescy podejmowali w jednym z hotelów człon- 
rów komitetu zjazdu uettą przyjacielski, pragnąc 

się im wywdzięczyć za podjęte trudy i okazaną 
;ościnność pobratymców. Na uczcie tćj rzęsisto 

krążyły kielichy i wznoszono mnogie toasta na 
wieczną przyjaźń i braterstwo Polaków z Cze­
chami.

O godzinie 5ćj po południu odbyło się trzecie 
ostatnie pc siedzenie publiczne zjazdu w amfi­

teatrze gimnazjum św. Anny, wobec równie licz­
nego jak i posiedzeń poprzednich zgromadzenia 
dzionków i publiczności płci cb»jćj.

Na krzesłach prezjdyalnycb zasiedli: Rektor 
wowskiój szfeoły politechniczuój prof. Niediwie 

cki (w zastępstwie Dra Rollego z Kamieńca, któ­
ry się uosnł cokolwiek słabym i na posiedzenie 
irzybyć nie mógł, i Dr. Friez z Pragi 

Pierwszy z nic b zagai posiedzenie krótką prze­
mową, w którój wyraziwszy zgromadzeniu wdzię­
czność za uczyniony mu zaszezjt obrania na za- 
stępcę presydującego zjazdu, wspomniał o szkole, 
którój priewodcictwo „est mu polecnnem, a która, 
.lakkclwiek hard so jeszcze młoda, wszelkich je 
dnak dokłada starań, by sprostać pokładanym 
w sobie nadziejom kraju i pracować nad rozpo­
wszechnieniem w nim zdrowój i pożytęczuój nau- 
ii. Dotknął daićj mówca pożyteczności prac, od 
>ytych w rozmaitych sr.kcyacb niniejszego tak 
ieznego zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
zakończył wnioskiem, aby z porządku dzianego 

został usunięty punkt pierwszy, tj. czytanie pro 
tokółów rozmaitych posiedzeń sekcyjnych, ponie­
waż szozczegółowe o nich sprawozdania każdy 
będzie mógł prseczytaó w Dzienniku Zjazdu, wy­
chodzącym pi zez te k.lka dni w Krakowie.

Wniosek teu przyjęto pi zez aklamacyę i przy­
stąpiono do dtngiego punktu porządku dziennego, 
mianowicie do odczytania telegramów, dziś od 
rozmaitych osób otrzymanych, z dobremi tycze 
niami dla zjazdu i z powieszowaniami nli jubila­
ta, prezesa Majera.

Oto są telegramy:
a) D la  Z j a z d u :  1) 0.1 „Besedy Śmiechów- 

skićj,“ 2) od prof. Korczyńskiogo; 3) od Dra Chu­
doby; 4) od Dra Ząbka; 5) od lekarzy w Pra­
dze; 6) od kluba przyrodoznawców w Pradze.

b) D la  P r e z e s a  M a j e r a :  a) Od Towarzy 
stwa „Spolek medyko-czeski“ w Pradze; b) od 
towarzystwa leiarzy na Bukowinie; c) od Dra 
Dobiszowskiego.

Dr Domański odczytuje sprawozdanie z ankie-

grotę, podamy wkrótce osobi.o przy swobodniej 
szem miejsca i czasie.

Dr Szokalski z Warszawy zabiera głos w paru 
kwestyaoh naukowo-lekarskich, poruszonych wnio 
skiem Dra Domańskiego.

Z kolei wstępuje na trybttnę Dr Jordan, jako 
przewodniczący w komitee'e gospodarczym i za 
wiadamia: że na wysłaną w skutek uchwały, za- 
padłćj w zeszły czwartek, na pierwszem posio 
dżemu ogćluero, do jer. gub. Albedyńskiego do 
peszę z za pyt nimi czy oużebnem jest, aby przy 
szły zjazd przyrodników i lekrrzy polskich odb’v 
się w Warszawie, otrzymano odpowiedź, że udzie 
lenie takiego pozwolenia nie od jen. gubernatora 
zawisło, lecz od ministra spraw wewnętrnyob Igaa- 
tiewa. Natychmiast tedy komitet wysłał do bra 
biego Ignatiewa depeszę z zapytaniem, prosząc 
o odpowiedź w poniedziałek do południa najda- 
lćj. Ze jednak dotychczas odpowiedzi z Petersbur­
ga niot trzymano zupełnie, można mniemać, że na­
dzieja urządzenia przyszłego zjazdu w Warszawie 
upada, mówca zatem stawia wniosek, aby wobje 
prawdoprdobućj niemożności zjechania się w War 
ssawie, powzięto postanowienie odbycia przyszłe 
go (w r. 1884) zjazdu w Poznaniu, a to w skuter 
uprzejmych zaprosin wielu obecnych tu kolegów 
poznańskich.

Prezes Akademii umiejętności Majer zgadzając 
się w zasadzie z wnioskiem Dra Jordana, propo­
nuje ze względu na powziętą poprzednio nchwałę 
poprawkę: te  Zjazd odbędzie się w Poznania, 
w razie jeżeli w Warszawie nie można będzie go 
odbyć.

Przyjęto wnitsek Dra Jordaua z poprawką 
Dra Majera.

Dr Knsztelan stawia wniosek, aby w razie e- 
wentulalnego odbywania się przyszłego zjazdu 
w Poznania, zaprosić na przewodniczącego Dra 
Engestroma, a na sekretarza Dra Swiderskiego. 
Przyjęto.

Z porządku dziennego następuje odczyt Dra Ro 
stafińskiego p. n. „O oddziaływaniu wpływów ze 
wnętrza jeb ną postać tworów natury-. Odczyt ten 
zawierał dużo ciekawych szczegółów z nowych 
spostrzeż.ń prelegenta w dz edzinie zjawisk przy­
rody (przeważnie fi ry). Zakcńczoay zaś dowci­
pną do niilejszego zjazdu alluzyą tej treści, że 
lonieważ jak w przyrodzie, tak i w społeczno 
iciach ludzkich „zewnętrzne wpływyd oddziaływają 

na „postać* rzeczy, tuszyć seb»e zatem należy, iż

Sod wpływem tak błogich jak niniejsze zgroma- 
zenie objawów, których bodajby było jak najwięcej, 

społeczeństwo polskie coraz się doskonaląc przy- 
tiera taką postać, w jakiej je pragną widzieć naj- 
epsi synowie Polski.

Ustęp ten oosywiście przyjętym został nie jnż 
grzmotem, ale całym huraganem oklasków, f o czem 
irełegentowi liczne składano powinszowania.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Kolej transwersalna.

Elaborat komisyi zajmującej się wstępnemi ba­
daniami w sprawie kolei trans wet saloej oddanym 
został, jak donoszą Dziennikowi Polskiemu, do 
szczegółowego opracowania dyrekeyi budowy kolei 
państwowych. Równocześnie ze wszystkiemi pla 
nami, tyczącemi się linii galicyjskiej, oddano do 
dyspozycyi tejże dyrekeyi wszystkich inżynierów 
Polaków, zatrudnionych dotąd w oddziale t aao- 
wym jeneralpej insaekcyi, jako też i podania sta­
rających się o posady przy kolei transwersalnej, 
adresowane poprzednio do jeneralnej inspekcyi. 
Z początkiem przyszłego miesiąca mają się rozpo­
cząć prace wytyczania linii; zarządca biura mate- 
ryalnego dyrekeyi bodowy kolei państwowych p. 
ifelzer, zjeżdża już w tych dniach do Galicyi ce­

lem przygotowania tej pracy. .

W ie d * *  ag lipna.
A  Na n t a r g o w i s k u  35*25 złr.

nomin.
Pe a s  i, 25 go lipoa: —*--------- '— *•*• — W ro ­

ot a w, 25go lipea: w miejaou 56-— — ns
lipiec 55-— mrk. — — Sa e s e o  In, 25go lipca:
w miejscu 56-— mrk., na lipiec 56*10 mrk., na li­
piec-sierpień 56*10 mrk., na jesień 53 30 mrk.— 
B e r l i n ,  23go lipca: w miejscu 57*50 mrk., na 11- 
>iee-sierp. 57*10 mrk., na sierpień-wrzesień 56*80 
nrk., na wrsei.-paźdz. 64*— mrk. — P a r y ż ,  25go 
ipoa: na ten miesiąe 62*50 frk., na sierp. 62*50 frk., 

na wrzesień —*— frk., na wrses.-gruds. 60*75 frk. 
Km ttm . W i e d e ń ,  26go lipea: sa 100 kilo

dworoa z otem: 16* »łr. — Tr ye s t ,
!l5go lipea: aa 100 ldlo bs* «ł* —’--------- *— *hr.—

Br ema ,  25go lipea: sa 50 kile 7 60 mrk. — Ha m­
b u r g , 25 lipea: w miejscu 14*40 mrk., na lipiee 14*70 
mrk., na sierpień-grudzień 15*40 mrk.— A n t w e r ­
p i a ,  25go lipca: sa 100 kilo 18*50 frk.— Nowy 
J o r k ,  25go lipca: za galonę 7*/« et. pap., w F i l a ­
d e l f i i  7% et. pap.

W i e d e ń  25 lipea.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 947, węgierskich 1648, niemieckich 
287, na środę zameldowanych z kontumacyi 265; 
Razem 3127.

Galicyjskie plaeono 54 do 56'/at z*r*> z g ie r ­
skie 53 do 55, 57, 58 ztr.; niemieckie 65 do 58 zh*.

Targ byl bardzo mdły. Wszystko sprzedano.
./. Krzysztofowicz, W. Atnirowiez K. Sehels 

Cafi StierbSek.

T e lr g r a s n y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskie: 
* dnia 25go lipea. — W i e d e ń :  psseniea 12*50 do 
12 75 sir.; żyto od 9 20 do 9 75 s i r . ;  jęczmień 
0*— do 0*— ztr.; kukurudza od dr. 0*— de 0* - 
sir.; owies od ztr. 0*— do 0’— d r.; okowita 
pr. 10,000 liter prooent od 85*— do 85 25 dr. — 
B u d a - P e s s t :  psseniea 75 Ulogr. (na jesień) od 
11*25 do 11*80 zlr.; rzepak (sier.-wrse.) od 12*86 
d0 atr., — B e r l i n ;  psseniea żfilta 212*— ;
tyto —*— zlr.; spirytus loeo 57*50; olej rzepako 
wy 58*80zlr. — S s e z e e i n :  pazenir.a: —*— — 
ztr.; rzepik (jesień.) —*-- zlr. — P a r y ż :  mąki 
158 kilogram. 68*— ztr.; olej rzepakowy 76*75 
atr.; tpirytus —*— ztr. — W r o e l a w :  pszenica 

*— ztr.; tyto — zlr.; owies —* — ztr.; spi 
rytua —*— d r . ; kukurudza —*— ztr.: K o l o n i a  
psseniea —*— zlr. __________

saprzeczeuic podania noty tbiorowej Austryi, An­
glii i Holandyi w sprawie ekscesów przeciw ży­
dom w Rosyi, dodaje, że saniechenie noty zbioro­
wej nie wyklucza jednak, aby mocarstwa przes 
swych reprezentantów nie miały się upominać o 
naprawienie krzywd wyrządzonych ich poddanym 
wyznania izraelickiego.

Ks. Bismark w Kissingen wbrew przepisom ku­
racyjnym wciąż ma być nadzwyczaj czynnym 
w sprawie wyborów, co nie jest kurmttttig.

Konsul anstryacki w Warszawie p. Bremer wy- 
jeeb:ł za urlopem na parę miesięcy ra granicę. 
Zastępuje go p. Karol Oliwa.

Kontrakt o kanalizicyę Warszawy p twierdzony 
został przez jen. Albedyńskiego.

Wszystkie wyroki śmierci w procesie o zabój­
stwo Sułtana Abdul Azisa zostały już przez pa­
nującego Sultana zm'enione na więzienie w fortecy.

ArtykuYjr w  dzia le  „Wademłane" 
(łzą od R edakcy i.

a le  pooho-

( K A D E S Ł A N  E.)

W Nrze 169 dziennika Czas z d. 27 b. m. u 
mieszczono w rubryce spraw sądowych doniesienie 
z daty Kraków 26 b. ra., iż ja  za fałszowanie na- 
jojów ze szkodą dla zdrowia ludzkiego, zostałem 
skazany na miesiąc aresztu i na utratę konsensu. 
Owoź doniesienie to uzupełniam a względnie pro­
stuję niniejszem w ten sposób, iż czując si*; zupeł­
nie niewinnym, natychmiast zgłosiłem od onego wy­
roku apelacyę, że więc wyrok ten bynajmniej nie 
stał się prawomocnym, jak to z onego doniesienia 
mylnie wnioskować by można. '

Waclatc Petzoch,
przedsiębiorca kantyny wojskowej 

na Zamku w Krakowie.

S H

Ostatnie wiadomości.
Twierdzą, że Czesi postanowili zaniechać stę- 

plowania czeskiemi napisami banknotów. Byłoby 
o nader mądrem. Dzienniki centralistyczne, które 
toniecznie chciałyby wmówić w świat, że położe­

nie rzeezy w Austryi jest naprężone, głoszą o ra­
dach ministrów, odbywających się pod przewodni­
ctwem Cesarza a mających obradować nad groźnem 
lołożeoiem Wiener Abendnost zaprzecza, aby 25 
). m. odbyła się taka raaa. Jak donosimy już 
w przeglądzie oibyła się tylko konferencja mi- 
nisteryalna pod przewodnictwem hr. T&ufiego, na 
której obecnym był minister Dunajewski, który 
zaraz potem powrócił do Hall, zkąd wnoszą, że 
rady pod przewodnictwem Cesarza nie będzie teraz. 
Dzienniki opozycyjne usiłują obecnie utworzyć ze 
zjazdu strzeleckiego w Monachium nowy materysł 
agitacyjny. _________

Pan Rieger był na andyencyi u Cesarza dla po­
dziękowania za żelazną koronę, jak donosimy dz>ś 
w przeglądzie. Skorzystał z tej sposobności aby 
przedstawić w prawdziwem świetle wypadki praż 
skie.

Przes pomyłkę wczoraj wydrnkowanem było na 
tern miejscu, źe zjazd dwóch oesarzów odbędzie 
się w Isebl, odbędzie się on d. 4 sierpnia w Ga- 
stein. _________

Dziennikom wiedeńskim bardzo się niepodeba 
wniosek Raspaila uznany w Izbie deputowanych 
francuskich ogromną większością za nagły, do a- 
stawy wykluczającej z rządu deputowanych wszy­
stkich członków Rad zawiadowozycb przedsię­
biorstw akcyjnych.

Z powodu, iż słynny bankier berliński a poufny 
ks. Bismarka Bleichróder otrzymał krzyż oficerski 
legii honorowej, wiele dzienników paryskich na­
miętnie nderza na ministra Bartbelemy 3. Hilaire.

Kreuz Z tg , stwierdzając podane już przez nas

Telegramy własne „Czasu.“ i
I k r y n l c a  27 lipca. Wczoraj na dworca W 

Tarnowie uczestnicy zjazdu zasiedli do uroczyste­
go obiadu, w którym wzięło udział 80 osób. Do 
Krynicy przyjazd nastąpił o godz. 10 wieczór. 
Dziś rano zwiedzano zakłady kąpielowe, w po­
łudnie kosztem Zarządu wspólna uczta. Dziś takża 
wyjeżdżają do Zegestowa, nocleg w Lnbowni. 
Przyjęcie wególe świetne

W ie d e ń  24 l pca. Według Kreuz Ztg mają 
wyjaśnienia co do zbliżenia się Włoch do Anstryi 
i Niemiec tylko znaczenie symptomu. Minister ce­
sarskiego domu w Berlinie tor. Schleinits piwo- 
łany został do Gasteiu; mówią, że także ks. B a­
rn ark przybędzie z Kissingen do Gasteiu.

Telegramy biura kore?p.
Wiedeń 27 lipca. Witn. Ztg donosi, że Ce­

sarz zamianował onąta zakonu benedyktyńskiego 
w Kremsmtiaster X. Ganglbanera arcybiskupem 
wiedeńskim. Książę August Kobnraki umarł. (Ksią­
żę August Kobnraki urodzony 13 czerwca 1818, 
był jenerał • majorem anstryackim i ożenionym 
z Klementyną córką Ludwika Filipa.)

P a r y ż  27 lipca. Senat po oświadczeniu Fer- 
rego, że stosunki w Algieryi są zadawalał jąoe, 
a tern samem wiadomości alarmujące nieuspra­
wiedliwione, przyjął algierski budżet wojenny. 
Według depeszy od dowódcy eskadry, eskadra wy­
lądowała 24 b- m. bez oporu w Gabes; uderzył oo 
na 20 miejscowości, które dla zbytniego oddalenia 
musiał znów opaścić, zajmuje jednak Gabes. W I- 
zbie wniósł wotum nagany Clemenceau z powoda 
zawczesnego rozpisania wyborów. Ferry żądał 
prostego przejścia do porządku, które 214 gło­
sami przeciw 210 pizyjętem zostało.

L o n d y n  27 lipca. W Izbie niższej oświad­
czył Dilke, że według doniesienia reprezentanta 
Anglii w Teheranie pogłoska o anneksyi Kokaudf 
przez Rosyę jest nieprawdziwą.

P e t e r a lm r g ;  27 lipca. Wisstnik prawit. do­
nosi: Na prośbę W. ks. Konstantego M kołajewi- 
era został tenże uwolnionym od obowiązków pre­
zesa Rady stanu, przewodniczącego w głównym 
komitecie spraw włościańskich, przewodniczącego 
osobnej komisyi obrony krajowej, z pozostawia- 
nieui rangi naczelnego admirała, jenerał adjutants, 
jakoteż innych urzędów i godności. Rozkaz cesar­
ski przesłany ministrowi maryuarki uwalnia W. 
ks. Konstantego na jego prośbę od zarządu flotą 
i mianuje W. ks. Aleksego Aleksandrowicza głó­
wnodowodzącym flotą z prawami naczelnego ad­
mirała.

l i n a .  — W i e d e ń  27 lipca 2 godzurn 
30 minut po pot. Renta papierowa 77*75.— Renta
srebrna 78*65. -  Renta złota 94*------ 6J* Renta
złota węgierska 117*55. — Losy z roku 1860.
132*30. — Akcyje Banku Narodowego 832*-------
Akcyje kredytowe 365*10. — Londyn 117*35. — 
Srebro *— — Napoleony 9*31—. — Lombar­
dy 131*50. -  Losy 1864 roku 175*50. — Akcyje 
kolei Karola Ludwika 826*75. — Akcyje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 185*—. — Akcyje kolei 
węg. półn.-wschodn. 168*75. — Anglo-Bank 152*40. 
6#  Listy zast hipoteczne 104*—. — Marki 57*30, 
Ruble 122*75 — 6% Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 103*—. — Nowa renta papierowa 
96 05. — 4°/„ Renta węgierska 91*15.

Usposobienie g ie łd y: stałe.

REDAKTOR o d p o w ie d z ia l n y  i  w y d a w c a  
A n to n i  K lo b u k o tte k i .

Jfars pieniędzy i papierów publ.
e ra k d w  87 Lipoa.

Ruble papierowe rosyjskie *» 100  ..................
Rubel srebrny ob rączkow y...............................
MatU niemieckie -« 100 marek .  ..................
Dukat ważny .................................................
80-frankówka..................................................
Insperyal ważny .  ........................................
Srebro austryaokie za 100 z i r . ...........................
Kupony srebrne płatne ca 100 cłr.........................

i
Listy zastawne i obUgi- 

ś* pożyezks krajowa galicyjski. ,
Obligacye indemnizaoyjne galicyjskie 
W  listy cast. Tow. kredyt, ziemśk. .
5* listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
Stf listy „ banku hipot. .

listy dłużne galic. zakł. włość. .
5* listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10*

75 V, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .

6* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 36 lat, banknot, za 100 złr. _w. a. .

’ W listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .

7* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
Sf ~  za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
4* listy zastawne Król. Pol. ser- I 
4* listy zastawne Król. Pol. ser. II 
5* listy zastawne Król. PoLz r. 1869 
W  listy likwidacyjne Królestwa Pol.

AJccye kolejowe i bankowe.
Akcysjjkelei Karola Ludwika . . ,rpo złr. 210 

» Lwowsko-Czemiowieckiej » 200
. banku hipot. we Lwowie * 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. . 200

Losy krajowe.
Losy m issts'K rak ow a.............................................
Losy miasta Stanisławowa .............................

za 100 rublf 
100 rabli 
100 rubli' 
100 rubli

płacą

120 75 
1 53

56 76 
6 46 
9 25 
9 50 

\L00 -  
99 50

102 50
101 25
96 -  

101 75
103 -  
103 50 
109 BO

% —

101 -

101 _

103 50
97 — d

śfdaj.

— j j
99 262  
86 - B

323 50 
183 -  
296 -

20 -  

24 50

128 — 
1 64 

57 75
5 56 
9 36 
9 60 

100 -

104 75
102 75 
97 50

103 —
104 76
105 50
103 75

99 —

104 -

104 -

107 -  
99 — b. 
99 —£  

100 502  
87 5 0 f

326 50 
186 -  
306 —

21
26

Wiedeń 26 Lipea.
ObUgi długu patowa.

4 V,'/, Renta papierowa....................
4% 7. » srebrna.........................
47, .  z ł o t a ................................
4%V,fLosy » roku 1854 po 260 eh*. 
W , ,  .  1860 „ 500 „
47. „ „ I860 „ 100 .

„ 1864 .  100 „
„ 18641, 60 ,

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indmmzaeyjne.

C z e s k ie ............................. 107, podat.
B u k o w iń sk ie ...................................
G alicyjskie........................................
Morawskie . . . . .  .  .
Niższo-austryackie • • .  ■
Wyźszo-snstryaekie . . .  »
Szląskie . . . . . .  ,  ,
Styryjskie . • • ■ ,  „
Siedmiogrodzkie . . . 7»/,
Węgierskie . . . . .  ,  „
Węgier, z klauz. 1867 . „
5* Obligilpoź. kolei węgierskiej 
6* Renta węgierska złota . . . .
4 7 ,*  „ „ „ (zs Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaekiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie • ■ 140 „

.  „ austryackie 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 *

» - węgierskie • 200 „
Depositen-Bank.....................  200 »
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank................................ joo „
Verkehrsbank ogólny ! . ! 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
....................  200 złr. bez*

AliOld-Fiume. . . .  800 ,  6*
. . - ........  . . .  y  -

płacą Żądają
!

77 60 77 75
78 45 78 60
93 95 94 10

122 50 123 —
132 25 133 —
135 •___ 135 50
174 75 175 25
174 — 175 —

27 — 28 — ■

106
i

106 50
100 — 101 —

101 90 102 20
104 50 105 50
106 50 106 50
103 — — —
108 — — —

104 75 — —

98 75 99 50
100 ___ inO 75
99 ___ 100 -

134 50 134 75
117 60 117 8
97 50 98 —

152 152 25

1246 246 50
364 90 865 10
358 5u 359 _

264 ___ 265 6'
840 — 845 —

833 885 _
146 30 14b 60
146 -- 146 ___

137 25 137 50

89 50 90 50
179 — 179 5t

Donau - Dampłscb. - Ges* 625 złr. 6*  
Elżbiety . . * * * SK " *
Linz-Budwels • • • * SK * *
8alzbnrg-Tyrol • • * • *
Ferdynanda Nordbabn • 1060 „ .  
Franciszka Józefa . . » ■
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg. • 200 „ „
Lwowsko-Czern.-Jassy. 900 „ ,  
Nordwest austr. . . .  200 • .

.  L i t ą  200 .  .
Rudolfa . . . . . .  200 ,  „
Siedmiogrodzka I 
Staata-Elsenb.-Gesell. ■ 
Sfldbahn (Lombardy) 
Thelsbahn ((Esańska) ■ 
Węg. gal. Łupkowska- 

„ Nord-Ost . -
„ Westb. Stnblw- •

900
900
900
900
200
200
200

Listy zastawne.
5* Agr. ZakL Kr. dla GaU Buk. 15 lat 
5*/, Boden Credit allg złotem phitne 
5% „ r ■ P»P«er. 33 lat
67, Tow. kred. krąkofskleeo 18 lat 
77, Listy dłużna Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt- 36 lat 
5V,V, ;  s 36 lat
4 •/, Gal. Tow. kred. ziemsk. . , . 
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . . .  
57, „ j, nowe 37 lat
67, ,  B iik .ftp ot.1w ow .. .
67, .  . i*. Włość. ,  . .
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko anat. Sod,-Kredit-Anstalt 
5%7, Węg. ogól. Bod.-Kredjt 34 
5% 7, „ Boden Kredit-Institut .

Priorytety kolei.
Albrechta. . - • * * 57,

Donau-Damptsob. 100 i 200 „
Kżbiety -  * {JJ - 4 7 .7 :  

.  Em. 1842 • • •

płacą żądają
641 - 643 -
209 26 209 75
189 - 190 -
183 60 184 -
2350 2355

194 50 195 -
326 50 327 -
151 50 152 -
184 - 184 50
222 25 223 -
248 60 249 -
165 75 166 25
168 75 169 -
356 50 357 -
128 60 129 -
248 - 248 50
169 50 170 -
168 25 168 75
174 75 175 25

116 75 117 26
101 - 101 50
103 - 104 50
106 -- 106 50
102 50 103 -
98 — —  —

| 96 30 96 80
102 - — —
102 -  
103 50 104 -
103 25 103 7f
,101 20 101 V'
,101 50 ,— ' —
KO - 100
109 - 103 V

95 75 96 -
96 80 97 19
94 50 96 -

106 - 100 60
100 - 100 50

: v a
S 6*

Elżbiety Linz-Budwels . 900 złr. 5*  
» Em. 1870. • • 900 ,  ,
,  ,  1879 • . 900 ,  „

_  .  8alzb.-Tyr. 1873 90S „ ,
Bperies. Tam. węg. ezęśd 800 .  „
"erdya.-Nordb. m. kon. . . . 41/,*

,  ,  wal. austr. . . . .
,  Mor.-Szląz. linia 1871/72 5* 
• pot. 14 milion. 1872 . „
.  poż. 1876 r. . . 100 złr. 5*

Franc. Józefa Em. 186? • 900 „ .
.  „ Em. 1878 ■ 900 ,  „

Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 800 .  .
D .  1867 800 .  .

m  .  1871 800 - -
Koazyeko-Oderb. . . .  900 
Lwow.-Cser. I Em. 1866 800 

H „ 1867 300 
ID „ 1868 300 „

„ IV „ 1872 300 .
Nordwestb. austr. . . . 200 .

„ Lit. B. . 200 „
„ Em. 1874 200 „

R u d o lf* ................. 300 „
„ Em. 1869 . . .  300 „

Em. 1872 . . . 300 „ 
Salzkam. gut. zł. 200 „ 

Siedmiogrodzkiej 1 . . 200
Staatseisenbahn . . . 500 tr. 3*  
Sfldbahn (Lombardy). . 500 fr. 3*

Thelssb.-Gesell.’’. . .
Węg. gal. Łupków. . .

- H Em.
- Nordost .

200 „ „
  200 .  .
Em. 1874 200 „ „
Losy.

5* Donau Ręgnl...................... lłr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

Węgierskie . . n 100
Tureckie . . .  n. 400

awe ........................... ałr. 100

Ptaei tydają
103 — 
109 -
103 50
102 9*1

106 -
101 76 
107 50 
105 76
103 50
102 70 
102 10 
99 40

103 50 

103 20

200 złr. 5*
W w 

200 . .

. . „ złotem 
Westbahn

96 80
96 50 

101 75
99 50
97 -  

104 -  
103 -  
120 —  

100 10 
100 10 
!00 10
115 70
93 90 

178 50 
131 70
116 2 
101 76
94 20
92 50
93 — 

112 25
97 -
94 -

116 -  
135 
128 25 

23 50

751

23 50 
|l83 -

109 25 
108 50 
106 25 
104 
182 90

99 80

97 10 
97 -

102 25| 
100 -

97 60 
104 3
103 25

100 60 
100 40 
100 40 
116 25 
94 10 

179 -  
132 -  
116 50 
102 25 
94 40 
92 75
98 30 

112 75

C la r y .........................
4V, Donau- Dampfaeh. .
Inńpruku.........................
Keglewicha....................
Krakowskie....................
Ofner (miasta Budy). •
P o lity ..............................
Rudolfa . . . . . .
S a lm a ........................   •
Salzburgskie....................
8t. G e n o ia ....................
Stanlaławowakie . . . 
4 V / ,  Tryeeteńakia . .
4'/, •
Waldsteina . • • < 
WindiadigrW** • • • • 

Waluty.

itr.

Dukaty w ażne.........................
20 frankówki . . • • • •
Imperyały rosyjskie . . *
Funty szterl. angielskie . ■ 
Lby tureckie złote •
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100

płacą 1 śfdąją
42 48 25 4'J 75"

105 111 75 112 -
90 24 - 25 —
10V„ 16 - 17 —
20 | 20 - 20 60
40 40 50 — —
42 41 50 42 -
10V, 19 50 20 —
42 61 75 52 —
20 22 - 22 50
42 48 - 60 —
90 25 - 55 60

106 1 W  95 129 —
60 66 50 — _
91 30 50 81 60
91 42 — 42 75

r r,.ą 5 55
9 m 9 31

• • I 9 55 
11 67 , ? g

* * 10 60 10 62
‘ ' 57 30 57 35

'  ‘

122 25 122 75

Ijw św  26 Lipca.
i. gal. 200 i 
'ow. kred. ziem.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr 
5*/, Listy zast. Tc

116 50 
36 25 

128 75

183 50|

4%
5*/,
6%
6%

t n 37-letnie ■ 
Banku hip. gal. .hin.

a./, .  n n WłOŚC. galic.
5*/, Obligi indemn. gal. 10*/, podat.
6 •/. pożyczki krajowej

310 — 
101 35 
96 15 

101 85 
103 25 
103 60 
101 50 
103 -

W a m a w a  25|Lipca.
4*/, Listy zastawne U seryi . . .

kupon
5 /, » ■ nowe 1869 r. .

kupon
4'/, Listy likwidacyjne. . . . .

kupon

mb k̂ p!

314 -  
102 86 
97 15 

102 85 
104 25 
106 50 
102 60 
104 25

mis. top.

085 -  
100 — 
045 

87 10 
060



UZAS

Wyszło świeżo: (1891-3-3)

O  R E L I G I I
i głównych jej zasadach 

przez ks. Jana Markiewicza.
Cena S O  renłAw- 

W K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra W ł Miłkowskiego w Krakowie

Do P. T. Obywateli
miast Krakowa, Podgórza i okolicy.

Stowarzyszenie c. k. weteranów, istnie­
jące od r. 1877, wzięło sobie między inne- 
mi za cel wspieranie chorych członków swo­
ich, w razie śmierci pochowanie kosztem 
Towarzystwa, a pozostałym wdowom i sie­
rotom udzielenie, bogdaj w pierwszej chwili 
jakiej skutecznej pornosy. Dla urzeczywi­
stnienia tego celu, członkowie Stowarzysze­
nia wnoszą składki miesięczne. Te jcJnah 
nie wystarczają na ten cel ani w połowje- 
Wydział Stowarzyszenia, obmyślając środki 
na powiększenie tych funduszów, uchwal ł 
utworzyć z członków Stowarzyszenia orkie­
strę, która w danym razie, jeżeliby to zga­
dzało się z wolą Bady miejskiej, mogłaby 
występoweć także i w charakterze orkiestrjr 
miejskiej. Orkiestra taka mogłaby utrzymy­
wać się z własnych nawet dochodów, a nad> 
to przysparzać stowarzyszeniu funduszów 
na udzielanie tem skuteczniejszego wsparcia 
stowarzyszonym, potrzebującym pomocy. 
Orkiestra taka uorgauizowała silę w liczbie 
30tu członków; ci jednak, nie pobierając 
z braku funduszów stałej płacy, nie mogą 
funkcyonować z pożytkiem i jakby to było 
życzeniem powszechnem. Utrzymywanie bo­
wiem orkiestry stałej tem więcej stałej wy­
maga płacy dla jej członków, gdy ci na 
bezustanne ćwiczenia i próby codzienne zmu­
szeni bywają tyle tracić czasu, że o jakiemś 
osobnem, materyalnie dla nich pożytecznem 
zajęciu nie może być ani mowy. Z tych to 
powodów ujrzał się Wydział zmuszonym 
udać się do Wys. c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie z prośbą o pozwolenie na zbiera­
nie składek. Reskryptem też tego c. k 
Namiestnictwa z dnia 21 Maja b. r. L. 
4003 uzyskał Wydział to pozwolenie z o- 
graniczeniem na miasto Kraków, Podgórze 
i okolicę. Po uzyskaniu funduszów, wyzna­
czy się członkom orkiestry małą, skromną 
płacę, za którą byliby obowiązani do ćwi­
czeń i codziennych prób, za każdorazowe 
zaś wystąpienie, stosownie do ewentualnej 
umowy, osobne otrzymają wynagrodzenie. 
Tym tylko sposobem można utrzymać na­
leżycie uorganizowaną orkiestrę, która nie- 
tylko, że Stowarzyszeniu przysparzałaby 
funduszów, ale nadto byłaby z wielką ko­
rzyścią dla gminy miasta i dla P. T. Pu­
bliczności. Orkiestra taka mogłaby grywać 
na majówkach, podczas „ Wianków “ na 
Wiśle, podczas wszystkich obchodów lub 
* stynów narodowych, na zabawach, balach, 
w raz albo dwa razy w tygodniu
pa plałitacyach lub w Rynku, a nakoniec 
i podczas obchodów pogrzebowych.

Po wyłuszczeniu powyższego, podpisany 
Wydział ma zaszczyt zaprosić niniejszem 
P. T. Obywateli miast Krakowa, Podgórza 
i okolicy do łaskawego w składkach współ­
udziału na ręce uproszonych i upoważnio­
nych do zbierania tychże składek przez 
Wydział Obywateli, zaopatrzonych w książ­
ki sznurowe, widymowane przez c. k. Po­
licję. — Wszelkie wkładki jednorazowe mie­
sięczne, kwartalne, półroczne albo roczne, 
winny być natychmiast wpisane do sznu­
rowej książki i równocześnie przez poborcę 
pokwitowane.

Z funduszów zebranych tym sposobem 
umieści Wydział Stowarzyszenia w pismach 
i dziennikach publicznych zawsze z końcem 
roku odnośne sprawozdanie z wymienieniem 
nazwisk i cyfr łaskawych dawców.

Kraków d. 24 lipca 1881 r. (2011-1 4
Prezydent Stowarzyszenia c. k. weteranów: 

J ó z e f  H arn iach  
c, k. pułkownik.

Wiceprezes: Sekretarz:
H inc. Eminowiez. Kornel Namaczyński.

Przyjaciel anonim,
który żąda pośpiechu^ gdyż za 
miesiąc będzie późno —  zechce 
pod tym samym adresem ja­
śniej się wyrazić. (2042-1-3)

Czwartku

Za/ tępoje machiny parowe
bez 3 zenia kotłów i komina, Wolny od koncesji, 

' ^®®*Pioczny, znacznie mniejsze koszta ruchu

nowy motor
I L l E i Z H A I I E

z 12 pokoi, kuchni ltd. na I. piętrze w do­
mu pod L. 67a przy ul. W o l s k i e j ,  jest 
każdego czasu do wynajęcia — wynajętem 
także być może na mieszkania kawalerskie 
dla osób zamożniejszych. — Bliższa wiado­
mość u adm inistratora pod L. 12 przy u- 
licy Straszewskiego. (1985-1-3)

i f e  ia ? .# !
'■-=* u 7  5  

ŁAB

z zupełnie cichym chodem (126-21)

0 sile V  20 boni.
EW  Ar ™ FAi , R Y K A  M O T O R O W  G A Z O W Y C H

Ł a ł e n b a r g e r s t r a s s ę  5 3 .

TORY do OKIEN
P * « c t e n n e  1 p a t y c z k o w e

i z feompletnem urządzeniem — oraz

z a l u z y e
w różnej wielkości i cenie, otrzyma 

I cenach llstny. wielki wybór i polecamy pc 
X z e ™ d e r  nmwrkowanyel,. -  Przy odbiorze 

|większej ilości, odstępujemy odpowiedni rabat
Kutrzeba i Murczyński w Krakowie

[1639-20-20]

O w a m o p sy .
pies i suka, bardzo ładne, 4-miesię­
czne, są do sprzedania. Wiadomość 

p r z y  ul. F r a n c i s z k a ń s k i e j  pod 
Nr- 165 u stróża. (2013)

Album meblowe
mezbęrina książka do przepatrzenia dla kupujących meble wszel-
test i  t ’ zawierająca 900 pięknych rycin wraz z cennikiem
k<W -  o Pr?ekazen\  Pocztowym 2 złr. = 4  marek =  5 fran-

-  2 rubli opłatme od firmy (1940-11-14)
L - - i stolarzy i tapicerów

i w -  i, ^ w Wiedniu, Leopołdatadt, Obere Donaustrasse 91
bardzo obtlty * y bÓT trwa}ych, tanich, gustownych mebli. ' ~

Hippolit Majewski
10T alf C? ,znanych w całym świecie kropi 
amerykańskich od bólu zębów, właścicie

L ’ ti?8 leg0 Laboratorium chemicznego 
w Warszawie, pozostaje jeszcze kilka dni 

iw  K r a k o w i e .  — Osoby życzące sobie 
z mm porozumieć, mogą się zgłaszać co­
dziennie od godziny 9ej do l le j  ram  i od 

I3ej do oej popołudniu w H o t e l u  D r e z ­
d e ń s k i m  Wir. I I .  (2046-1-2)

Ogłoszenie licytacyjne.
 ----------------

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok „ * i •
|.o koniec roku 1884 przeprowadzone Ibęd, w odnoSnych Wydziałach powLowych rozprawy S “y »e

8 . i e r p ^ T o S T S t r r  I,0 jed y " CZe < ■ " * * «  w - s i e  J s z ^ & y

Wyfcaz 8tac*j.f mytniczych wystawionych na licytacyę w r. | § 9fl.

INMlróżnych
I d la  sp rz ed aż y  m aszyn  do szy c ia  p o ­
s z u k u je  n a ty ch m ias t ( 1 8 0 3 -4 -)

I „ ^  A e i d  I I  l i n g e r
I w K rakow ie pod L . 337  p rz y  u licy  

Floryańskiej.

B a n d w u r n iI

UDOSKONA­
LONE r e w o l w e r y

patentowane na cały św iat, sam odziałające  
w wyrzucaniu naboi wystrzelonych.

Wielkość kieszonkowa . . . złr. 15 ct. —
25 naboi stosownych   ct. 90
futerał skurzany 80 ct. lepszy z paskiem 1-50 

jedynie u F. J. Demmera w Krakowie 
M F *  pod największą gwarancją, r t m  

(1503-9-)

DO WYDZIERŻAWIENIA
od 1 s ty czn ia  1882 r. b ard zo  b lisk o  
F ra k o w a  p r o p i n a r y u  z 4  k a rc z ­
m am i ze znacznym  dochodem  n a  p rz y ­
s tęp n y ch  w aru n k ach . B liż szy ch  szc ze ­
g ó łó w  dow iedzieć s ię  m ożna w  k a n to ­
rz e  W ł. Jaworskiego p rzy  ul. S z e w ­
s k i e j  w  K rakow ie . * (1 6 9 3 -6 -6 )

B e x  b ó l u
(m* lałsarttwpr«aaxkftdnjąoyoh tr>v t , nia 
tudzież bs* chorób n»«tępnyoh i nr*w. 
w*ni» ta trudnieni* wylecz* według *n. 
pełnio nowćj metody, doświ»dc*onM 

w nie*u«onyoh wypadkach
oplawy run moczowi],

tak świeżo powstałe jtkoteż bardso ia- 
starsaie, naturalnie gruntownie I 

(1909 148; ssybko
ar0r. H artm ann,^

członek lekarskiego wydsiata,
W Wiedniu, Stadt, Sellergasst II.

Wyleczą także wynnty skórne, swężenia, 
nnłsw y n kobiet,  niepłodnotó,bbdaes-
k i  u pławy, X T  męm.
S m ,  be* wjrsynam a i be* wypalania 
K M * I m i o d y  w i i e l M s i o  r a d i a -
J . .  listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślej* tą dyskreoyę zapewnia, a lekar­
stwa na żądanie natychmiast  przesyła.

I*—o
Su

£

Gra­
pa

10
11
12
13

14
15
16
17

18

19

20

I.

D ro g a  k ra jo w a .

Kraków-Chełmck
Kraków-Chełmek
Lubelska Czyżyny-C

II.

III.

21

22

IV.

Lubelska Czyżyny-C

Wadowi ce-8 '.ncha

Słotwina-Brzesko-
Sandecka

Zimnawoda-Hoszany

Lwów-Rohatyn

Złoczów-Brzeżany

Tamopol-Podwoło - 
czyska

Rohatyn-Brzeżany-
Tamopol

Smykowce-Grzymałów

Powiat.

Krakowski

Chrzanowski

Wadowicki

Brzeski

Gródecki

Bobrecki

jwowski licytacya 
w pow. Bobreckim

Złoczowski

Tarnopolski

.Skalać ki

Nazwa stacyi. I Rodzaj myta.
Cena 

| wywo­
łania 

Izłr. w. a

Przeginia duchowna 
Kaszów
Branice drogowe

370
650

Babice
Podzagórnie
Chełmek 
Goryczkowce
Skawce

mostowe 

drogowo-mostowe

600
725

95 6

2070
1200

Uwagi.

T  U I B 1 S C A
i hól„Zh0P T ęC“e , , l ,e ,In  bez nit‘bezpierzelistwa bólu bez kuracyi głodowej w  p r z e c i ą g u  3  
e o d z in  lekarstwo apteki r zum heli. Heórg* w 
Wiedniu V. Wimraergasse 33. (1553-8-12)

Najlepsza
WODA KOLOŚSKA

jest

Nr. 4711.
Prawdziwa jedynie u W i l h e l m a  
F e i i z a  w K r a k o w i e ,  naprzeciw 
kościoła św. Wojciecha. (277-95-)

F R A N Z  M ARIA  F A R IN A  
w Kolonii Nr. 4711.

Trzy piwnice duże
pod L. 153 przy ul. P a ’w i e j ,  zaraz 
przy kolei, każdego czasu są do wy­
najęcia. — Bliższa wiadomość tamże.

(2034-2-3)

W H l i e l m  F e n z
poleca

TAPETT
trajowe i zagraniczne świeże, w wiel- 
cim wyborze i w najnowszym guście, 
io cenie od 20 cnt. za rulon wzwyż, 
s z l a k i  w arabeski oraz w kwiaty, 
s z t u k a t e r i e ,  l i s t w y  złocone, 
jrawdziwe amerykańskie c e r a t y  

na meble i K tó r y  do okien płócien­
ne i drylowe.

Podejmuje się t e f i e t o w a i l l a ,  
mieszkań. (1615-27-)

A  IH 1AT©W IC5B
   | I U . m a g i s t e r  f a rm a c y i  i c h e m ik  s ą d o w y
domkiem--------------- II ■,woift ’(nakomito środki do twarzy, które znalazły
__________   1 z y wyszczególnione 3ma wielkiemi medalami

a n t i l e n t t i l i a

z domkiem
z

z domkiem
powszechne
zasługi.

omianowa
Gnojnik
Iwkowa
Góra-Jusfc
Kurów

móstowc 
drogowe

l^drogowo-mostowe 
przewozowe

2040
623
417
930
350

6571 złr. |
z domkiem

usuwa p i e s i ,  i i p a l e a l e  a? o a e « i n e ,  p lw in y  w s < r n h la n e ,  nadaje twarzy białość, 
_______________  delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr.

WODA l'IJOI,NOW t
ę sKory wygładza zmarszczki , pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównana deli 

   katność. — Cena 1 złr.

z domkiem

z domkiem
MAGNOLINA

Staiwczany
Porzecze
Rcpechów
Spilczyzna (Bóbrka) drogowe

1409
991
450
600

Dawidów 1525

4360 z łr .T
z domkiem 
z domkiem

z domkiem 

z domkiem

drogowo-mostowe 
lohutyn i Bozhadów I zapór dwie, opłata

raz jeden 1801

Smykowce

Zagrobela
drogowo-mostowe I 4400 

5600

Krzywe-Panasówka
drogowe, zapór 

dwie, opłata raz 
jeden 2000

4975 zhTT

23
24

25
26

27
28

29
30

31

32

33

34

V.

VI.

VII.

v m .

cena podwyższ, z p0-| 
wodu zdwojenia taryfy 
od 1 stycznia 1882 r.|

z domkiem

Termin dzierżawny 
do tej stacyi, tylko na 
na rok jeden.

Tyśmienica-Kołomyja
Tyśmienica-Kołomyja

Sielec-Zaleszczyki
Sielec-Zaleszczyki

Przemyśl-Sanok

Debica-Nadbrzezie
Tamów-Szczucin

Rzeszów-Nadbrzezie

Zakluczyn-Sącz-
Niedzica

Tłumacki
Tłumacki

Horodeński

Przemyślski

Sfielecki
Dąbrowski

Rzeszowski

Kolbuszow8ki licy 
tacya w powiecie 

Rzeszowskim

N. Sandecki

Otynija
Pod Tyśmienicą 

(Wygoda) 
Raszków
Serafince

Olszany
Przemyśl

Rżyska
Radwan

Staromieście (pod 
Rzeszowem)

Jasionka

pod Sokołowem

Gołkowice

Zaleszczyki-Skała Borszczowski Iwanków
Busk

drogowe 
mostowe 
W ogóle

z domkiem 
z domkiem

Krasne-Busk Kamionka str.

51,993

drogowo-mostowe

drogowe

drogowo-mostowe

progowe
drogowoi-mostowe

mostowe
z zaporą główną 
i ochronną
dropwo-mostowe

drogowe

mostowe

1780

2150

2420

13801 złr.]
z domkiem

z domkiem

P  05
o
oo

p5
P5
I ®  I I*  L w o w i e ,  u l i c *  K o p e r n i k a  H r .  3 .  —  F I

- K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  H r .  3 0 .  (1858-12-)

 _____________   T B S
PłeĆ- 8krt: a .8" cb^  szor8tka ' -przybiała pod wpływom W -  

n o i r  . .o .«  ni«L przejrzystą i delikatną. H A R V O M V A  lLsnwa n o r w - o -
* nnaa 1' czarne, punkciki, króre najwieeej osiad-ją w okolicy

nosa. — Cena (ego znakomitego środka 1 żłr. 50 ct.

pi ^  V. ^
y  e, Tunatna osfmly z twarzy 8Zyi j piersi pod wpływem tej cudownej wody

 -______________ po kilkakrotnem użyciu znikną. -  Cena 1 złr. 60 c t

O R IE N T  A L IN A  c z y li  PIT D R  w  p ły n ie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemna białość (dla oka niedostrzegalna),
— odświeża ją  i konserwuje. -  Cena 1 złr.

I*inlr b«fą£ęcy biały
anf ko,smef.ycznei. nie zawiera bowiem w swym składzie
i nomimo teeo n r ł S  a-ni żadnych metalicznych pierwiastków szkodliwych zdrowiu 

inm K- ̂  r?  twarzy- nadaje śliczną, naturalna i bardzo przy-
________________ jemną białość i delikatność. -  Cena pudełka 1 złr. *

cielisto
s  PUDR KSIĄŻĘCY =

 _______ • r^ o w y  j  cielisto - ió ltaw y  po 1 z łr . 20 centóir.

MHHRJi orjentalny białyj
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto - żółtawy dla szatynek. 

bruzdami,-merówno-.zorstka zostanie całkiem odświeżonej o d S z o ^  c Z l  * r K

3334

6350 z łT ł

3334 złr. | "
1980 1 “ ---------
1800 | z domkiem

.oto£???f’P?,8nł0Wane młoearnie parowe
“ “ ’" “ T "  *■/. • «  to .n l . . . . . ,  / ł r .

w . « .  n a j H n c J s c ,  w j w i e d n i u . D 1 2 S

1260

3650

3780 złr. |*

z domkiem
z domkiem

z domkiem
4910 złr. I'

zdomkiem, czynsz pod
2500 roy*820^  7; powodu bu­

dowy drogi gminnej do| 
pow. Limanowskiego |

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W vd/ial k r a i n w r  n z n s i m i o  małem pokryciem najrzetelniej
P - d  lermiiiem w y ic z o n y m  d!a 1 ° “  h» " k« " y  * k o m iso w ydnia 7 sierpnia b. r. to je st przed terminem wyznaczonym dla licvW vi nowiatnw^h     . ; ”

bezpośrednio do Wydziału krajowego oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objete ’ mo^
Do ofert tych dołączać należy w oddzielnych kopertach lub tęż składać w kasie kraiowei wadvum 

licytacyjne, które wynosić ma 10% łącznej kwoty wywołania. Krajowej, wadyum
Sama oferta, ma być należycie opieczętowaną, i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane sa wszvst 

kie warunki licytacyi, i ze wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. Ę
Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia, uwzględniane nie bedą

Na kopercie oferty, wymieni podający nazwy tyci. stacyj, którcTzalicytować pragnie 
Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych, powziąść można w Hen TV - i •
kaneelaryach Wydziałów powiatowych. * P W^ z ia łu  krajowego, lub
m ^ H v v _   , (l 782-3-3)

| Wielka działalność, czyszczenie i wydzielanie ziarn do gotowej sp rz e d a j na t u T m r k  n r r .e , 
i pewny, tania cena, łatwy transport, trwała konstnikeya i w ykonanie 

n,r“ lr ,,i*>.PęC*,U? ? M M 8 to w e '  a p a r a t y  d »  p r z y r z ą d z a n iu  h a r n i v  I t A
lriln .ro .I T n  “ •! k0? trnkcyi "• t,ardz<) ™ ^ n y m V y Ł - p o  najS ńszyT een lcb .
| {Ilustrowane katalog, ze świadectwami na żądanie darmo i opłatnie. ' (2044-1-3)

Henryk Lanz w Wiedniu, III., Hintere Zollamtsslrasse 13 a.
. fabryki machin Henryka Lanza w Mannheim.

^  ** '* “ y ■» u ■■ .1 <‘ »ie z d o l n y c h  a j e n t ó w ,  - f u

OPERACIE CsIFlJHin i:
wykonywa za małem pokryciem najrzetelniej

tr  W ie d n iu . L , H ohenataw fenganse 2 , E eke  d e r  ken n q n ea e .
a B tjrA jfF *  (asm u i porady udziela najchętniej. — Zamówienia z prowincyjHAT If An łittłn min \r 4n >• I — 1 _ /« n/ito, M y'

też

*  Rady Wydziału 
wraz z

We Lwowie dnia 30 maja 1881 r.
(JsciO nkum  D ru k a rn i -C Z A S U *

Grott.

pochodzących ze zbytków ł nadnżyćmiodości, lekarze 
zalecają1

K K O F Ł K  O D K 4 D Z A 4 Ą C E
ł ł r n  S a m u e la  Thom oaan.

’ któ7 . nie. y * '®  opatrzony podpisem pana 
robienie P rZa’ powm,0n być nwa*any za fałszerstwo i pod- ‘

11.W P a r y ż u ,  mo St. Lazara
Redyka, — we L w o w i eczyńskiego i 

“ • o w c a c h  n p Golichowskiego.
w K r a k o w i o  w aptekach pp. Trau- 
w aptece p. Mikołascba, — w Czer-

(1911-38-)

Odpowiedzialny rządca Drukarni ŁakoeUuki.


